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Kupujcie tylko u Chrześcijan! 


Lwów Mickiewiczowi. 


Lwów, d. 22 maja. 
(List oryginalny „Głosu Narodu“). 


I. Wieczór w „Sokole“. 


Obchód na cześć Mickiewicza we Lwowie rozpo- 
czął się wezoraj wieczorem w przestronnej sali „So- 
koła“, która o godzinie 7 mej wypełniła się po brze- 
gi, choć ze względów policyjnych, wpuszczano tylko 
2a zaproszeniami, 

Do dnia dzisiejszego ten wieczór w „Sokole* był 
rzeczywiście wspaniałym prologiem. Na czele publi- 
czności, w pierwszym rzędzie foteli zawiedli: mar:za- 
łek br. Badeni, namiestnik hr. Piniński, prezydent 
miasta dr Mał.chowski, a dalej ilczny zastęp przed- 
stawicieli nauki, sztuki, literatury, finansów, prze- 
mysłu i t. p. Silnie reprezentowane były wszystkie 
stany, wszystkie zajęcia, powiedziałbym nawet, wszy- 
stkie zapatrywania i przekonania — jakby choiano 
zamanifestować hołd wielkiemu człowiekowi w któ- 
rym się cgniskuje wsyystko, co naród ma najlepsze- 
go, choś to „najlepsze“ zdąża różnemi drogami, by- 
le tylko do jednego celu.... 

Zestrady, z pod baldachimu, wśród krzewów, pier- 
wszy dr Antoni Małecki tak przemówił: 

„Zdarza nam się często sposobność uczestniczenia 
w urcczystych obchodach, urządzanych z powodu ro- 
cznicy wypadków w przeszłości naszej pamiętnych. 
Nikt nam nie zarzuci, żebyśmy w okolicznościach 
takich zbierali się jedynie dla dogodzenia narodowej 
dumie, choćby nawet godziwej dumie. Albowiem by- 
wa nieraz tak, że takie święta, zwłaszcza jeżeli doty- 
czą zdarzeń z ostatniego stulecia niepodległości na- 
ssej Ojczyzny, więcej w nas smutku i serdecznego 
żalu wzbudzają, aniżeli uczuć pogodnych, a cóż dopie- 
ro myśli chełpliwych. Święcimy pamięć tych wypad- 
ków, ponieważ domaga się tego nasze narodowe pc- 
czucie; powieweż bądź jak bądź, odrywa to myśli 
narze od poziomej, małostkowej, potocznościami za- 
przątniętej powszedniości, w jakiej życie codzienne 
płynie i przenosi je w sfery szersze i wyższe. W 
chwilach takich zdajemy sami przed sobą jakby ra- 
chunek sumienia. Składamy należną cześć owym 
wzniosłym ideom, w imię których dzzałania tamtych 
pokoleń były pcdejmowane lecz też i zaniedbywano 
w ich imię działać, dopóki była po temu pors. U- 
zacnia to więc i pogłębia ducha naszego, lecz drga 
tu inna struna. Wraca sią z obchodów takich nieraz 
w nastroju, graniczącym z przygnębieniem. 

„Otóż dziś jest inaczej i rozjaśnijmy czoła ! 

„Rok 1798 zamyka się wprawdzie także w obrę- 
bie tego złowieszczego dla nas gstułecia, dzisiejszej 
jednak rocznicy nie zaliczamy do owych smętoych. 
Zgromadził nas tu kult dla pamięci Wieszcza, który 
genjuszem dorównywa największym mistrzom słowa 
narodów postronnych. A  jeżelibyśmy ocenić go 
chcieli jako człowieka, jako syna Ojczyzny, przez 
całe życie wiernego jej służbie, czy w powodzeniu, 
ozy w przeciwnościach nie schodzącego na krok z tej 
drogi — to chyba mało który z tamtych wytrzymał- 
by z nim porównanie. Człowieka tej miary posiadać, 
wieszcza takiego swoim nazywać, to dla narodu szczę- 
ście i chluba najwyższa. I z takiemi to uczuciami 
zagajam w kole waszem te uroczysteści tygodnia po- 
święconego imienin największego polskiego poety. 

„Miała Pilska przed Mickiewiczem swoją Świetną 
literaturę, miała sławy poetyckie. podziwiane w na- 
rodzie. Kiedy za panowania Batorego w r. 1584 zae 
kończył życie swoje doczesne Jan Kochanowski, za- 
pisał tamtoczesny historyk te proste, ale pełne zna- 
czenia słowa, że „był to poeta taki polski, jaki w 
Polsce ani nie był, ami się takiego drugiego spo- 
dziewać możem*. Niewątpliwie nie wygłaszał tu 
Bielski swego o nim zdania osobistego. Rył to wy- 
raz uwielbieni» i przekonania powszechnego tamtych 


pokoleń. Aż do roku 1820, więc prawie przez całe 
półtrzecia wieku, horcskop ten nie doznał zaprzecze- 
nia. Następców na Parnasie ojczystym Kochanowskie- 
mu nie brakło. Lutnia jego jakby w spadku przeche- 
dziła z rąk do rąk. Dziedzica sławy. współzawodni- 
ka godnego sobie wtedy Kochanowski nie znalazł. 
Zrządziła jednak Opatrzność, że nadeszła godzina, 

„Przyezła godzina, lecz w jakże zmienionych oko- 
licznościach. Ani ich Bielski nie przeczuwał, ani na- 
wet okiem proroczem w przyszłość patrzący Skarga 
w tej grozie nie mógł ich przewidzieć. I na tem to 
niebie ponurem zajsśniała gwiazda takiej świetności, 
że ujmuje nawet blaskn Gczarnoleskiemu wieszczowi. 

„Nie żeby ten przewodnik zygmuntowskiej twór- 
czości nie miał i nadal zwać się ojcem polskiej po- 
ezji, twórcą mowy, godnej natchnienia poetyckiego. 
Tym on pozostanie na wszystkie czasy. Ale gdybyś- 
my nawet pominąć mieli porównanie Mickiewicza z 
Kochanowskim pod względem stopnia genjalności pi- 
sarskiej i spuścili z oka charakter jedne„o z nich 
jako mistrza europejskiej zławy, jakim drugi nie był, 
to komuż nie widna różnica, niemal epokowy prze- 
wrót, jaki zaszedł co do samego powołania, co do 
całego społecznego znaczenia literatury w czasach 
tamtych, a za dni naszych? 


„Kiedy budowa dawnego państwa rozpadła się w 
gruzy, kiedy zamoistny polityczny byt narodu przy- 
walóno jakky kamieniem grobowym, nie ostało się 
z tej wielkości nie więcej, jak onej pamięć, język i— 
literatura. 

„Piśmiepniowwo społeczeństw niezawisłych i wol: 
nych, funkcjonujących prawidłowo na wszystkich po- 
lach i we wszelkich kierunkach narodowego zadania, 
stanowi jednę z tych przeróżnych poszczególnych 
dziedzin działania. Przygotywuje, tłomaczy, dopełnia, 
uświetnia to wszystko, co naród na zewnątrz i na 
wewnątrz, politycznie i cywilizacyjnie, na dobro wła- 
snego partykularnego bytu i w myśl ogólnoludzkie- 
go postępu czyni. Ma ono i tam wprawdzie, po nad 
tę drugorzędną rolę, pewne własne swoje zadania: 
wszystko to jednak, co spełnia, podporządkowane jest 
całości i cgółowi zajęć społecznycn. 

„W połcżenia naszem, tak wyjątkowem, literatura 
przekracza te ciasne szranki, Zadaniem jej zastąpić 
wszystky, — co nam zostało odjęte. Jej rzeczą nie 
tylko m. p. chronić język od skazenia przed przeciw- 
narodowymi wpływami — nie tyłko roztaczać dzieje 
w swej prawdzie, wypaczonej przez obcą zawiść — 
nie tylko barwnymi wyobr:źni tworami czyt laika 
przenosić w rajskie krainy ułudy. Jej rzeczą przycho- 
dzić w pomoc i tym realnym potrzebom, którym gdzie- 
indziej publicznemi instytucjami czyni się zadość i 
wogóle słowem »znamiennem sprawić to — co się 
zwykle czynem i w czynie objawia. Jest to skarbni- 
ca do której duchy po nad poziom codzienności 
wzn esione, najlepszą cząstkę swego istnienia zuoBZĄ, 
ażeby z niej, z tej arki dla wszystkich otwartej, ka- 
żdy, kto z nimi nokrewnie czuje, pełną dłonią czer- 
pał; siebie i swoich zasilał i według tego życie u- 
rządzał. Literatura stała się dla nas jakoby duchową 
Ojczyznę, w której niezawiśle od przedziałów grani- 
aznych, w jeden akcrd spływają nasze wysiłki, na- 
sze wpomnienia, nasze nadzieje, nasze ideały i ślu- 
bowania, nasza skrucha i, daj Boże, nasza poprawa. 
A pomimo tego, że to tylko idealny surrogat rzeczy- 
wistego czynienia, dokazaliśmy jednak rzeczy, któ- 
ych na początku tego wieku bodaj kto się spodzie= 
wał. Jakkolwiek bewiem dawna Polsra, jako budo- 
wa zewnętrzna, wymazana z liczby państw, to we- 
wnętrzna jej żywotność nie jest wymazana i nie bę- 
dzie stłumione. Opróżnione miejsce po tamtej zapeł- 
niła poezja, sztuka i myślenie ducha polskiego. Z 
tytułu tej działalności zdobyliśmy gobie wśród ludów 
wytwarzających cywilizację stanowisko do jakiego 
przedrozbiorowe społeczeństwo z tego tytułu — się 
nie wzniosło, 

„A teraz dajmy cdpowiedź pytaniu, komu się to 
zawdzięcza? Jeden człowiek rzeczywiście rzeczy tych 
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nie uczynił. Lecz jeżeli chodzi o to, ażeby wskazać 
tę jednę inwidualną siłę i owasowo pierwszą, która 
literaturę na te wyżyny podniosła, to któ» nią jest, 
jeżeli nie największy poeta polski? Poezja szła tu 
przodem przed innemi siostrzycami swojemi, a poezję 
Mickiewicz odrodził. Mickiewicz wycisnął na niej to 
piętno, jakiem się różni od dawnej, wytknął kieru- 
nek na przyszłość. Obszedł wszystkie tej dziedziny 
miedze — od piosnki sielskiej i balady ludowej po- 
cząwBzy — przez wszytkie głębie i niedoświgłości 
liryki — tak osobistej, jak publicznej, bo za cały 
pizemawiającej naród, — aż do epopei i dramatu w jego 
rozlicznych formach. I wszędzie mistrz! Mistrz taki 
poetycznego słowa, że nie wiedzieć, czy bardziej pro- 
stoto niezrównaną tego słowa, czy ten żar tajemniczy 
podziwiać, któremu się ani oprzeć, ani go naśladować. 
Ale co najbardziej w Mickiewicza podziwiać, to ety- 
czną z tych czarownych osłon przezierającą wartość, 
a tą — zawsze i wszędzie prawda. — „Nie pisałem 
moich poezyj — są własne słowa Adama — dla 
sprawienia rodakom estetycznego zadowolenia. Szu- 
kałem w natchnieniu prawdy i w niej tylko widzia- 
łem zbawcze środki dla mojej Ojczyzny”. 

„Ogarnął myślą wszystkie szczyty i szczeble spo- 
łeczne. Wygłaszał wprawdzie idee, uświadomione 
przedewszystkiem w tej warstwie, do której sam po- 
łożeniem towarzyskiem należał, ale nigdy nie spu- 
szczał z oka potrzeby być i dla ludu przystępnym. 
Tak jak sam, wprawdzie nie z ludo, ale z klasy lu- 
dowi naiblıższej wyszedł, tak jak zawód swój pisar- 
ski od tego zaczął, że ludowe motywy przez swoje 
złote bramy do literatury wprowadzał: tak też jeszcze 
i na czele swej kreacji największej, a jednej z osta- 
tnich, dał wymowny wyraz temu pragnieniu: 

O gdybym kiedy dożył tej pociechy, 
Żeby me pieśni zbłądziły pod strzechy, 
Żeby wieśniaczki kręcąc kołowrotki, 
Gdy odśpiewają swoje sielskie zwrotki, 
Złączyły z niemi i wzięły do ręki 

Te księgi — proste jako ich piosenki... 

„ZA życia nie doczekał się tej pociechy. W kilka- 
dziesiąt lat dopiero po zgonie zaczęło się ziszczać to 
jego życzenie. „Pan Tadeusz*, w bez mała 80.000 
egzemplarzach dla ludu wydany, bywa już i po cha- 
tach wiejskich brany do ręki. A świeżo wyszły z pod 
prasy i niektóre inne dzieła poety w publikacji obja- 
śnieniami i ceną uprzystępnionej włościaństwu. 

Miejmy nadzieję, że i inne pragnienia Mickiewi- 
cza kiedyś się spełnią. Za życia swego nie wiele on 
zeznawał szczęścia. Choć kochany przez swoich naj- 
bliższych i wielbioRy przez ogół, droga jeg> nie była 
usłana kwieciem. W pierwszym zawodzie musiał roz- 
trącać zawady, które mu dawniejsza szkoła stawiała. 
Potem cierpienia i rozczarowania w uczuciu, które 
w zwykłego śmiertelnika żywocie bywa chwilą raj- 
ską, złocą szare pasmo dalszych przeznaczeń. Nastą- 
piło uwięzienie niezasłużone, przymusowy pobyt mię- 
dzy obcymi, wygnanie i pożycie wśród tej emigracji, 
która go nie chciała rozumieć i nieraz mu więcej, 
niż uwięzienie i wygnanie dojęła. Doznał więc na 
sobie prawdy własnego powiedzenia o jednym z bo- 
haterów ' 

„Szczęścia w domu nie znalazł, bo go nie było 
w Ojczyznie*. I kiedy spoglądał na szlak kolei, który 
przechodził, to mu się przedstawiał on, jakky droga 
zroszona łzami: 

Polały się łzy me czyste, rzęsista 

Na moje dzieciństwo sielskie, anielskie, 
Na moją miłość górną i chmurą, 

Na mój wiek męski — wiek klęski — 
Polały się łzy me czyste — rzęsiste. 

„Rzeczą to naszą, by imię tego męża w potomno- 
ści było wielbione w miarę zasług, jakie położył, w 
miarę sławy, jaką sobie zjednał, w miarę wielkości 
myśli i serca, którą nad społeczeństwem górował. 
Jako wódz nasz i mocarz duchowy, on sam jeden 
z pisarzów polskich ma swój grób, tam na Wawelu, 
między królami i bohaterami narodu. Pamięć jego 
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w toku czasu słynie coraz głośniej. A ta dzisiejsza 
rocznica setna jego urcdzin rozniesie to uwielbienie 
po wszystkich siołach i mwach kraju. Mały i wielki 
uchyli przed nim czoło; składa mu w tych dniach, 
oby na długo pamiętnych, bołd na jaki go stać. 
W jednej myśli łączymy się wszyscy: odwdzięczmy 
się nieśmiertelnemu poecie, życiem naszem mu się 
odwdzięczmy, ażebyśmy byli gcdni nazywać się jego 
dziatwą. 
* 
* + 

Mowę Małeckiego nagrodzono oklaskami, poczem 
na estradę wszedł gość z Krakowa prof. Uniwersy- 
tetu Jagiellońskiego dr Józef Tretiak, jeden z naj- 
wybitniejszych u nas znawców epcki Mickiewiczow- 
skiej i samego Mickiewicza i wygłosił odczyt na te- 
mat charakterystyki wieszcza. Rzecz, opracowana w 
sposób scisły, pełna oryginalnych poglądów na dzieła 
Adama, wysłuchana została z wielkiem zainteresowa- 
waniem i nagrodzona oklaskami. Wieczór zakończył 
się kantatą Jana Galla do słów Konopnickiej, wyko- 
naną przez połączone chóry lwowskich towarzystw 
śpiewackich, poczem przemówił jeszcze p. Adam Kre- 
chowiecki w krótkich słowach na temat obshodu. 

Wychodząca publiczność, pod wrażeniem tego co 
słyszała, hojnie spieszyła z datkami na pomnik Mie: 
kiewicza, rzucając większe i mniejsze kwcty do pod- 
ręcznej kasy, którą na ten cel przy wyjściu urządzo- 
no. Fundusz z tego zebrał się wcale pokzźny. 


ll. Poranek niedzielny. 


Lwów zbudził się dziś wcześniej niż zwykle. Po 
wspaniałej, pogodnej nocy majowej zajaśniał nad mia- 
stem, jakby wymarzony poranek, pełen słońca i bla- 
sku. Na czystem sklepieniu niebios zaledwie tu i ow- 
dzie rysowała s'ę przelotna chmurka, zlewająca się 
prawie z bladobłękitnem tłem. Ruch na ulicach mia- 
sta rozpoczął się o Świcie, Grupki wcześniejszych 
przechodniów zatrzymywały się na placu Marjackim 
przed gustownie dekorowaną trybuną, około której 
miał się skupić główny obchód. O godzinie 6 kapela 
„Harmonji* przeciągnęła ulicami miasta, a radosne 
dźwięki naszych hymnów drżsły w powietrzu, niby 
pobudka tej Świetlanej przyszłości, którą narodowi 
swojemu przepowiedział nieśmietelny jego prorok i 
poeta... Około ósuej ulice Lwowa roiły się już od 
tłumów — a równocześnie rozpoczęły się nabożeń- 
stwa w kościołach i formowanie pochodu 

W katedralnym Kościele łacińskim rozpoczęło się 
o godzinie 9 uroczyste dziękczynne nabożeństwo, ce- 
lebrowane przez ke. arcybiskupa Morawskiego w asy- 
stencji kanoników : Wałęg i Lubomęskiego, infułata 
Hausmana i licznego kleru. Kościół zapełniło mnó- 
stwo publiczności. W presbyterjnm byli obecni: na- 
miestnik br. Piniński, marszałek kraju hr. St. Ba- 
deni, prezydent miasta dr Małachowski, obai wice- 
prezydenci Michalskii Szajer, prezydest sądu Teh rz- 
riski i t. d. Ksiądz prałat Gnatowski wygło- 
sił piękne kazanie, które zaczął odczytaniem wier- 
sza Mickiewicza: „Z Tcbą ja gadam, co Vrólujesz 
w nirbie, a razem mieszkasz w domku mego ducha“... 
W katedrze ormjańskiej celebrował Mezę św. sam 
najczcigodniejszy arcypasterz ks. Isgakowicz w oto- 
czeniu całej kapituły, zaś ks, kanonik Theodorowicz 
wygłosił porywające, z prawdziwie skargowskim ogniem 
wypowiedziane kazanie patrjotyczne. 

Co najmnioj 10.000 osób wzięło udział w po- 
chodzie, który szedł z ratusza przez p'ac Kapitu!ny, 
ul. Teatralną, plac św. Ducha, Jagiellońską, Mickie- 
wicza, Marszałkowską, Słowackiego, Ossolińskich, 
Kopernika na plac Marjacki, gdzie zaledwie część 
tego olbrzymiego mrowiska ludzkiego stanęła fron- 
tem przed trybuną, maiącą skupić okolo siebie nerw 
obchodu. Szpalery tworzyły szkoły ludowe — mło- 
dzież gimnazjalna utrzymywała porządek z wzorową 
sprężystością. W pochodzie wzięły udział : 

Muzyka szkcły ludowej im. św. Anny, szkoły ludowe 
mes. iżeń., „Harmonja*, związek tow. sokolich, „Sokół“, 
szkoły średnie, „Rodzina*, Gwiazda*, towarzystwo dru- 
karzy „Ognisko“, „Przyjsźa”, bratnia pomoc słuchaczów 
politecyniki, Czytelnia akademicka, stowarzyszenia 
przemysłowe ze sztandarami, klub cyklistów, klub 
szermierzy, izba rękodzielnicza, dyrekcia szkoły ewan- 
gelickiej, miejski zakład sierot, krakowskie towarzy- 
stwo kupców i młodzieży handlowej, seminarja nau- 
czycielskie, szkoła przemysłowa, szkoła lasowa, za- 
kład głuchoniemych, towarzystwo ogrodnicze, kasa 
oszczędności, bank krajowy, hipoteczny i kredytowy, 
tow. kredytowe ziemskie, Czytelnia katolicka, tow. 
politechniczne, tow. prawnicze, izba handlowa, no- 
tarjalna i adwokatów, koło literackie, kasyno miej- 
skie, tow. wzaj. pom. uczestników powstenią r. 1863, 
stronnictwo socjal styczne (!!), politechnika, uniwersytet, 
tow. strzeleckie, rada miasta. wydział krajowy, to- 
warzystwo straży ogniowej „Sokół“. 

Pochód robił imponujące wrażenie, Z okien i bal- 
konów sąsiednich kamienie setki oczu śledziły tę kil- 
kutysięczną ruchomą masę, która jak wąż sunęła w 
regularnych skrętach. wyłaniając slę z ulicy Koper- 
nika i płynąc wcięż dalej i dalej.. Dla braku miej- 
goa ustawiano się w dalszych ulicach, stąd już nawet 
nie było widać centrum obchodu. Każda grupa po- 
chodowa była odznaczona tabliczką z napisem, nie- 
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sioną ponad głowami na lasce. Wszystkie tabliczki 
były białe, małego rozmiaru — tylko socjalistyczna 
cdznaczała się wielkością! Była uwieńczona i mieści- 
ła napis: „Stronnictwo socjalistyczne Adamowi*, Nie 
które grupy pochodu, przechodząc przed trybuną na 
Placu Marjackim rzucały na biust wieszcza kwiatami, 
Orkiestry, biorące udział w pochodzie, grały pieśni 
polskie. 


Ill. Mowa prezydenta miasta. 


Pod trybuną, nad którą wysoko w niebo wznosił 
się lekki, strzelisty transparent, ozdobiony biustem 
Mickiewicza, sztandarami o barwach narodowych i 
zielenią — zebrał się komitet uroczystości, wszyscy 
mowcy, połączone chóry Tewarzystw śpiewackich i or 
kiestra wojskowa. Imieniem stolicy ìraju przemówił 
pierwszy dr Godzimir Małachowski w nastę- 
pojących słowach: 

„Gdy na ziemię padł Sztandar stargany: 
Znak królewski z Orłem i Pogon'ą, 

Gdy go króle i dumne hetmany 

Jnż przed wrogów zniewaeą nie bronią, 
Gdy go w strzępki stargała niewola 

I pokryła nos milczenia głucha, 

On Go pierwszy uniós: z walki pola 

l zamienił w jasny Sztandar Dacha 

I nad Polską rozwinął w błękicie, 
Dając w pieśni nieśmiertelne życie*. 

Prawda to dziejowa, stwierdzona działalneścią wie- 
szczów narodowych, że w chwilach upadku i zwątpie- 
nia, gdy zabraknie woluości, gdy nie :tinie królów 
i hetmanów, gdy oręż złamany a naród w kajdanach, 
wówczas Bóg zsyła narodom nowego wodza. który 
sztandar złamany pochwyci i z ziemi łez, z padołu oier 
pień wznosi wyżej „tam, gdzie wzrok nie sięga*, w 
nieśmiertelną krainę ducha, którego mocy nie złamie 
żadna siła, ohoćby szła przed prawem. 

Tym wodzem jest nam Adem Mickiewicz. A stał 
się nim nietylko dlatego, że duchem największy, ide- 
ałem najwyższy, a słowem najdoskonalszy, ale głó- 
wnie dlatego, że duchem objął cały horyzont życia 
narodowego, jego przeszłość, teraźniejszość i przyszłość, 
a sercem naród cały, bez wyjątku tadnego, wszystkie 
jago warstwy, z ich grzechami i zaciugami i z tem, 
co srom na czoło wywodziło i co dumą napawało, 
kochał naród cały uczuciem głębokiem, potężnem, a 
powszechnem, 

Wszak sam o sobie wołał: 

„Jam cierpiał, kochał w mękach i miłości wzro- 
slem“. 

Ja kocham cały naród! Objąłem w ramiona 

Wszystkie przeszłe i przyszł» jego pokolenia. 

Przycisnąłem do żona 

Jak przyjaciel, kochanek, małżonek, jak ojciec. 

I spełniła się, bo spełnić się musiała rzecz wiel- 
ka, a prosta, że tak jak on umiłował wszystkich, tak 
jego umiłował cały kraj, wszystkie miany, wszystkie 
warstwy, a pieśń i myśl jego stała s'ę pieśnią , my- 
ślą ogółu i przeniknęła wszystkie serca tak, że zaszła 
dziś już i pod słomiane strzechy, gdzie uświadamia 
brać wieśniaczą, ale nie nieaawiścią do innych sta- 
nów, lecz gorącą, szlachetną miłoś ią Ojczyzny, wznie- 
oa w nich poczucie obowiązku i poświęcenia i powo 
łuje do jednolitej, zgodnej pracy narodowej. Bo gdy 
z ojeowsrą miłością, wytykając grzechy innych. sta- 
wia się te błędy przodków jako przestrogę dla żyją- 
cych i gdy wrzystkie stany, jak dzieci jednej matki, 
czują tę szlachetną, sprawiedliwą choć karząeą rękę, 
wówozas nie może być niezgody i prdziału, bo na 
stępuje poprawa i łączność w jednej tylko myśli, w 
chęci pracy nad odrodzeniem Oj »yzny ! 

Królewska więc mu się cześć należy, królewską cześć 
mu oddano, gdy drogocenne szczątki na Wawelu obok 
królów i hetmanów złożono i królewską cześć i dzś 
mu oddać chcemy, postanawiając wznieść kolumnę 
na wieczną cześć i chwałę jego im/enia. 

Genjusz jego prowadził nas i nie dał nam zejść 
z drogi wytkniętej przez Opatrzność i konieczność 
dziejową. 

Po strasznym pogromie poltycznym, Adam Mi- 
ckiewicz potęgą swego genjuszu rzucił całemu świa- 
tn protest przeciw gwałtowi na nas d korpanemu! 

Ale oo więcej — wielki duch wodza szedł dalej 
i wyżej, nie ogranirzał się do jednego własnego na- 
rodu, ale sięgał do zadań i potrzeb ludzkcści całej, 
W jej dziejowym pochodzie witał w proroczem na- 
tchnieniu jutrzenkę powszechnej swobody i wscho- 
dzące za nią „zbawienia słońce”, a sprawiedliwość 
Bożą na świecie. 

Pod wpływem wielkich nieszczęść narodowych, 
których był Świadkiem naocznym, Śród echa rewo- 
lu*yjnej burzy w Europie, śród tradycii uchwał Sej. 
mu czteroletniego i Konstytucji 3 maja, powstania 
Kościuszkowskiego i na widok legjonów i orłów na- 
poleońskich, niosących do Polski wraz z nadzieją nie- 
podległości narodowej ideę równości obywatelskiej jej 
mieszkańców, wyrobiło się w duszy poety zespolenie 
myśli o niepodległości narodowej z myślą o dosko- 
nalszym porządku społecznym. 

Ta myśl poety, ujawniona potężnem ałowem, wni- 
knęła w rdzeń żywota narodu i natchnęła go do wiel- 
kich czynów, a streszczając się w miłości Boga, Oj- 
czyzny i ludzkości, stała się testamentem dla narodu, 
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krzepiąc nas w chwilach przygnębienia, wskazując 
cele pracy. podtrzymując wiarę i ufność w sprawie- 
dliwość ostateczną Boga i dziejów. 

Kolumna, k'óra tu stanie, totylko skromna ziem- 
ska kopja owego pomnika duchowego, odtwarzają- 
cego się ciągle po miljonach sero polskich, za któ- 
re on „kochał i cierpiał“. Pomnik zaś ten szczegól- 
nie donicsłe znaczenie ma tutaj, na tej ziemi, która 
była przedmurzem chrześcijaństwa i cywilizacji i któ- 
rej każda piędź jest żywa... mogiłami, kiyjącemi ko- 
ści obu bratnich narodów. Stanie ona na tej ziemi, 
gdzie bratnie narody pod wpływem miłości Ojczyzny 
podały sobie bratnią dłoń i gdzie później, tylko dzię- 
ki obcym wpływom, dłonie te do bratniej walki prze- 
ciw sobie stawały. — Stanie na tej ziemi, która 
pierwsza zaznała jarzmo niewcli, którą usiłowano wy- 
drzeć nam, a która przecież naszą pozostsła! 

I ze szczytów tej kolumny ożywi mas i naszych 
potomków ten duch światła i miłości, który podno- 
sił serce wieszcza i prowadzić nas będzie jako ów 
słup promienisty, co niegdyś w- ciemnościach wiódł 
Izraela lnd i przekaże następcom naszym tradycją 
„cichych zasług, wytrwałości w przeciwności*, a 60 
najważniejsza, ostatni skarb nasz, nieskalaną godność 
i silną jedność narodową, skupiając wszystkie ży- 
wioły w tej wielkiej myśli poety: 

„W jedności siła — w miłości zwycięstwo !“ 

Kiedy przebrzmiały oklaski, którymi nagrodzono 
przemówienie prezydenta miasta, zabrał głos repre- 
zentant tow. Mickiewiczowskiego, jego wiceprezes dr 
Wilhelm Bruchnalski i rzekł: 

„Uginając się pod zaszczytem obowiązku, zabieram 
głos z tego miejsca, imieniem „Towarzystwa Mickie- 
wiczowskiego*, a w zastępstwie nieobóenego jego 
przewodnika. szczęśliwy jestem, że jeden z istotnych 
celów naszego związku — a jest nim szerzenie i u- 
trzymywanie czci dla nieśmiertelnego wieszcza — dziś 
wiaśnie obchodzić ma uroczyście wcielenie swoje — 
dumny jestem, że przez usta moje ci, co mnie tu 
wysłali, wyrazić mogą, tobie świetna reprezentacjo 
grodu naszego, tobie, najgorętsza orędowniczko i opie- 
kunko t:j myśli z serca płynące dzięki i w duszy 
odczutą część | 

W hołdach, oddawanych zasłużonym mężom, try- 
umfuje naród, — powiedział przed laty natchniony 
piewca „Skarg Jeremiego*. Tak — tryumfuje przez 
swoich świętych, — przez swoich bohaterów, — przez 
swoich mędrców i ucznych, — ale tryumfuje naj- 
świetniej i najszczytniej, gdy czci tego, którego 
uważa za duszę swej duszy, za serce swego serca i 
za myśl swojej myśli. Takiem właśnie naczyniem 
Bożem, piastującem całe wnętrze swego narodn, jest 
i ten mecarz polskiej poezji, o którego wielkości, 
zwycięstwach i tryumfach świadczyć będzie po wie- 
czne czasy, jako znak widomy, mający wznieść się 
tutaj granit i spiż, 

Narody wielkie czy małe, ale wolne i niepodle- 
głe, byłyby — jak zauważył jeden z myślicieli — 
pomimo całej swej szczęsliwości, dobrobytu i zaacze- 
nia, zimnemi tylko geograficznemi ozy politycznemi 
pojęciami, gdyby mie wydały ludzi, którzy dziełami 
genjuszn ożywia'ą dopiero pojęcia i wyciskają na 
nich stempel ducha. Ludzie tacy stają się z czasem 
słupem ognistym, wiodącym swoje społeczeństwo przez 
puszcz zamiecie, — symbolem ich duchowości, a 
wreszcie tem „coś“, co stoi wyżej od bytu polity- 
cznego. A jak nie moglibyśmy wyobrazić sobie takich 
narodów bez ich wodzów duchowych, tak samo nie 
rozumielibyśmy dzisiaj Polski bez — Mis:kiewicza ! 

Ale Miekiewiczowi przyszło spełnić wobec naro- 
du swego nietylko tę rolę, jaką wobec narodu Gre- 
cji spełnił śpiewak Heilady, wobec Anglji Szekspir, 
lub wobec Germanji Göthe, — jemu przypadło do 
spełnienia zadania większe, bo Polska nie była ani 
wolną, ani niepodległą, ani całą. 

Jako kapłan- wieszcz od pierwszego niemal 
chrztu pieśniarskiego do ostatniego lauru, którym 
naród uwieńczył skroń jego, protestował on przeciw 
niewoli siłą żywiołów, miljonem gerc, imieniem prze- 
szłości i przyszłości, — a protest ten nieprzegłuszo- 
ny żaduą burzą, nie zgnieciony żadną mocą, — ży- 
je do dzisiaj w żywej jego pieśni! 

Jak bochater-wieszez podnosił naród, potrójnym 
pogromem rozbity, do jednośsi politycznej, — sku- 
piał go i łączył przez nieśmiertelne dzieła do jadno- 
ści duchowej. 

Jako nauczyciel-wieszcz zostawił narodowi swe- 
mu prawdy, zdobyte w bólach ducha, w walkach 
serca i rozumu, prawdy czyste, jak czystym był ich 
twórca, a sięgające tak daleko i głęboko, jak dale- 
ko i głęboko sięgał geniusz jego. Szereg ich niema- 
ły i niekrótki, lecz wszystkie dadzą się pomieścić 
między starorzymskim hartem i helleńską harmonją 
życia, które zalecał młody filareta, — a między wia- 
rą i miłością ohrześcijańską, do których doszedł jako 
ten, eo cierpiał i kochał za miljony, 

Lecz nie byłyby to wszystkie węzły, łączące Mi- 
ckiewicza z narodem, gdybyśmy nie wspomnieli o 
jednym jeszcze. Miokiewicz między poetami polskimi 
odradzającej się epoki, a najmłodszego jej pokolenia, 
był pierwszym, co do potęgi zaś jednym, który z ide- 
ałów społecznych i literackich swego narodu, poprze- 
dzających jego działalność, umiał podjąć, rozwijać i 
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do zenitu doprowadzić ideę, górującą wówczas nad 
innemi, a na przyszłe czasy mającą pozostać najpier- 
wszę jego społeczeństwa potrzebą — ideę miłości Oj- 
czyzny. Od nejwcześniejszych też prób twórczceści aż 
do owego wielkiego okrzyku: „ja i Ojczyzna to je- 
dno“, przewija się to pztrjotyczno- narodowe uczucie 
przez wszystko, co wyszło z duszy Mickiewicza, co 
było jego usiłowaniem, działaniem lub czynem. 

To zrozumienie i wypełnienie wszystkich zadań, 
jakie wieszcz-poeta dla ojczyzny ma spełnić — to 
poświęcenie całej swej działalneści na arkę, w któ- 
rej geniusz składa nietylko najprzedniejsze kwiaty 
swych uczuć i myśli, ale i najskuteczniejszą broń 
dla rycerzy swego narodu, uczyniły Mickiewicza Kró- 
lem-Duchem żywej choć mie wolnej Polski, a na- 
tehnione pieśni jego wiecznie świeżym skarbem, skąd 
teriźniejsze i przyszłe pokolenia czerpać będą zawsze 
środki na potrzeby duchowe, podstawy bytu narodo- 
wego, siłę i enereję do jego utrzymywania“, 


IV. Inne mowy. 


Następnie przemówił następującemi słowy przed- 
stawiciel lwowski: go Koła literacko-artystycznego Jan 
Styka. 

„Jeżeli neród nesz w ubiegłych wiekach nie 
wznosił pomników, to dlatego, że uważał wielkich 
mężów i bohaterów swoich za narzędzia w ręku Bo- 
ga i po zwycięstwach Chocima, Smoleńska, Kłuszy! a 
i Wiednia nie staw aè? posągów Chodkiewiczom, Żół 
kiewskim, Qzarnieckim i Sobieskim, tylko mówiąc: 
Deus vicit — stawiał świątynie na jego chwałę. 

A dziś? W epoce porozbiorowej, w czasie prze- 
śladowzń i ucisku, w cz sie największego ubóstwa 
kraju, skądże to pragnienie wzncszenia pomników 
z brorzu i granitu? Skąd ten kult. pełen rzewnego 
nastroju dla jednego syna Ojczyzny? Skąd ta miłość 
pełna wiary, dla jego wierzeń i marzeń, tak wielka, 
jak w żadnym dotąd narodzie, żadnemu poecie da- 
ną nie była. Sląd ta miłość, pełna tajemniczej siły, 
która sę na zewią'rz ujawnić pragnie pomnikami 
po grodach osłej Polski? Czy to czść6 dla arcymi- 
strza pięknej formy? Czy dlatego wznieśliśmy poio- 
ły jego między króle i bohatery na Wawel? 
Zaiste nie! Więłsza idea tkwi w tem pragnieniu 
narcda. Ten naród chciałby odżyć w odrodzonej Oj- 
czyźnie, a z proreczeg' natchnienia Adama chciałby 
Ojczyznę jak pieśń żywą stworzyć. I tej najwyższej 
dla nas idei chcemy dać kształt dotykalny w bron- 
zie i granicie — idei zjednoczenia O czyzny, która 
nie zna granie politycznych, która mówi: „jam je 
dna, niepodzielna Polska, Ruś i Litwa*. 

Z ducha Adama płynąć ma ta siła spajająca ten 
pokrajany polityczne org: nizm, ze zbołał'j jego pro- 
meteuszowej duszy ma płonąć ogień, którym się te- 
raźn'ejsze i przyszłe pokolenia rozgrzewać mają ku 
miłości Ojcz zny. I przypomina się dzisiaj przy tej 
uroczystości jedno z tych płemiennych zdań Adama, 
niezapisane w żadnej księdze, a wyrzeczone do je- 
dnego z przyjaciół moich wówczas, kiedy ten, zakło- 
potany o losy Ojczyzny, stanął przed Adamem. 

„Jestęś muzykalnym i wiesz, co to kamerton“ — 
rzekł Mickiewicz — „patrz aki to mały ins'rumen- 
cik, ale według niego muszą się stroić wszystkie in- 
stromenty, choćby największ-j orkiestry, żeby wyda- 
ły harmonję! Tego nam potrzeba, tego kamertonu 
Polski“. 

I mimowoli nasunie się ksżlemu z nss dziś myśl, 
kiedy widzimy ts po Gzł-j Polsce rozsiane pomniki 
wieszcza, tę czść i uwielbienie dlań w pałacach 
i chatach włościan, że mcże to on sam tym kamer- 
tonem, który nes ma zjednoczyć ku wielkiej harmo- 
nji. „Bóg pomazańcom swoim znak na czole kładnie— 
Naród, który tych znaków nie widzi — upadnie!“ 

Nestrójmy duchy nasze według ducha jego, pra- 
cujmy w tym tonie, jakki on poddaje, a wydamy 
wielką harmonję czynów i będzie Polska !*. 

Następnie imieniem tow. dzienniksrzy pilskich 
przemówił prezes jtgo literat Zajączkowski: „Nie ga- 
mo uwielbienie genjuszu Adama i nie sama cześć 
dla wielki: go człowieka — a nawet nie uczucie du- 
my, żeśmy dali światu największego poetę, są pco- 
wodem, że dzś w całej Polsce g'ruje myśl uczeze- 
nia setnej rocznicy vrodzin Mickiewicza. 

Tkwi obok tych motywów przedewszyskiem świa- 
domość, że Mickiewicz pod względem peltycznym 
był potężnym czynnikiem. 

Genjuszem swym służył on tylko Polsce, a słu- 
żył jej tak wspeniale i tak skutecznie, że zaprawdę 
etrachepomyśleć, coby się dziś działo na tej ziemi, 
gdyby jego wierzcze słowa nie uratowały nas od 
szarej mgły, jaką kładzie na duszę narodu utrata 
byiu politycznego. 

Wielki nasz Adam znał tlko dwa uczucia: bez- 
graniczną miłość narodu swojego i męską a namię- 
tną nienawiść wroga. I tu należy szukać Źródła je- 
go twórcrości i natchnienia, i dlatego w dziełach 
Adama znajdzie Polak zawsze, w każdej sytuacji, po- 
krzepienie, podnietę do działania i zarazem drego- 
wskaz, którędy iść ma myśl polityczna polska. 

W „Konrsdzie Wallenrodzie* wskazał on nam 
jasno w zamkach krzyżackich siedz bę i do dzś jesz- 
eze głównego wroga naszego, w prelekcjach pary- 
skich powiedział nam już nie wierszem, ale chłodną 
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prozą, ż» dla myśli naszej politycznej sz kać nam 
należy przystan: na szerotich łanach Słowiańszezy- 
zny. Rzeczą grnjnszów wskazywać drogę, a jak po 
niej kroczyć, to już zadanie praktycznych polityków. 

Dz ęki patrjicty znanym us łowanłem ku rozpowsze- 
chnieniu dzieł Mickiewicza, spełniać się ztczyna ma- 
rzenie Adama, by pieśni 'ego trafiły pcd strzechę 
włościańską. Marzenia jego spełnieją się w naszy h 
oczach i z pod tej strzechy przybywa dziś coraz wię- 
cej sił do obozu narodowego, miśl polska obejmuje 
corrz większe kręgi. 

W obozie narodowym, po nad którym unosi s'ę dziś 
wielki duch Micki-wicza, miepospolite zadanie ma 
dziennikarstwo polske, jako element wojujący. W 
imię tego dz epnikaretwa kazyno mi dzś tu mów ć 
i złożyć hołd duchownemu r+simentarzowi obozu na- 
rodowego. 

Dziennikarstwo nasze służy wszędzie tylko myśli 
polskiej i ume jj służyć, a zawdz ęcza to du*howi 
Adama. W gorą”em sercu dz enn karza potskiego mi- 
łość sprawy i rozumna a bezwzzlędna nienawiść 
wroga mają swo'ą tirw:łą siedz bę. Tym uczuciom, 
przekazanym mn w dziedzetw e przez wielk ego 
poetę, zawdzę za on słę i wy rwał ść p óra i wier- 
ność obozowi narodom emu. 

A j żeli który, wiedziony obcą doktryną, wyrwie 
się na chwi'ę po za obóz — to jak deświadczenie 
nas uczy, wraca zwykle po niejakiem błąkaniu się— 
bo po za obozem narodowym nie masz dla Polaka 
życia. Duob Adama Mickiewicza sprowadzi zawsze 
zbłąkanego na powrót na stanowisko i zmusi go do 
służen'a tej tylko myśli, ktwą Adam kochał. 

Były t-ż chwile, w których Adam »rywał się 
sam do pracy dziennikarskiej, eo dowcd m, ż3 rozu- 
mi.ł potęgę dziennikarstwa. Współdzizłaniem swem 
w dziennikarstwie nadał on pracy tej cechę wysoką 
i tzlachetną, dł orsz zachętę talentom, by się t-j 
pracy cddawały. 

Toż dziś, kiedy naród polski Świę i setną roczni- 
cę jego urcdzin, łą zy się z narodem całe dzienni- 
kerstwo polskie, by świadczyć o wielkiej mił ści i 
bezgranicznej wdzięczneści narodu polskiego d a wiel- 
kiego wieszcza”. 

Z kolei zabrał głos p. Liszezyński, prez's Czy- 
telni skademiekiej: Mowca skłzda hołd Miekiewiczo- 
wi, jako twórcy „Ody do młodości“, od młodzieży 
polskiej i ten hı łd przeznacza na kamień węgielny pomni- 
ka. Mówi imieniem tych, którzy „urodzeni w niewoli, o- 
kuci w powiciu*, nie widzieli płynących nad głowami 
orłów i sztandarów. R prezentant tych młodych za- 
stępów w d.i w Miekiewiczu przedewszystkiem mo- 
carza, który potężnie wstrząsać umiał sercami — po- 
tężniej,j nż którykolwiek poeta na świecie. Rolę 
poety uczynił on kapłaństwem idei narodowej, wcie- 
lił w siebie wypadki dziejowe swego narodu. Jego 
dzeła rie są ułamkiem życia jednego człowieka, lecz 
kilkunastu miljorów ladzi. Mickiewicz był poetą Ga- 
ł-j porewolueyjnej Europy, poetą wszecheurogejskiej 
idei narodowościowej i nietylko Polacy — ale każdy 
o swobodę walczą y naród może go wziąć za swo- 
jego Tyrtausza. Tyrteuszowi temu wybudowała mło- 
dz eż pomnik t wslszy od spiżu: — w swoich sr- 
cach. 

Nas'ępnie przemówił p. Jekobczyński, reprezen- 
tant młodzieży rękodzielniczej: Pragnieniem Miekie- 
wicza było, aby się jego keięgi distały pod strzechy 
wieśniacze. Nim się to jego życzenie spełnić miało, 
musiały one wpierw przejść præz stan rękodzielni: 
czy, który je najpierw poojął, skwapliwie przeczytał 
i całą duszą ukochał. Młodzież ręodzielnicza duś 
już nietylko kształci się w zawodzie, sle poznaje ct- 
le i szlachetniejsze powaby życia, uczy się nietylko 
jak pracować, ale jak ż,ć i myśleć. W przecbiażeniu 
tm odegrał dużą rolę wpływ pism Miekiewicza. 
Mowca zachęca swoich towarzyszy, aby uio «ddawali 
nigdy sł sztandarow, na którym wymżzano szlache- 
toe uczucia miłeści Ojczyzoy, 8 nat miast pistawiono 
jako główny cel życia: dvbrobyt materjalny. Kończy 
wezwaniem do kultywowania haseł Mickiewicza. 

Ostatni przemawił iraieniem paitji socjalno-demt- 
kratycznej (!!!) Józef Hudee. 

Po tem memiłem intermezzo wstąpił na trybunę 
prezydent dr Małachowski i odczytał otrzymzny z 
Krakowa serdeczny lst zamieszkałego təm Lntwina, 
p. Fr. Rheiny-Wolbeka , byłego rotmistrza gwardji 
carskiej, dtóry przysłał wraz z listem 1000 złe. na 
kolumnę Micki wicza we Lwowie. Uroczystość zakoń- 
czyła się odśpiewaniem przez połączone chóry lwow- 
skich towarzy: tw śpiewackich — kantaty Stanisława 
Niewiad mskiego do słów Tetmajera. Efekt był wspa- 
niały. Zabrzmały oklaski — i cała olurzymia fala 
poczęła się zwolna rvzpływzó.  „Harmorja* zagrała 
„Jeszcze Polska nie zginęła“, a część uczestników 
zawtórowiła jej śpiewem. Zieleń z festouów na try- 
bunie zrywano na pamiątkę. Na ulica h panował 
długo jeszcze wyjątkowy ruch, W samem centrum 
Lwów robił wrażenie miljonowego miasta. 

Z serdeczuem uznaniem podnieść musimy rolę, 
jaką w obchodzie odegrała młodzież naszych szkół 
średnich. Na jej młodziutkich barkach spoczywało 
trudne zadanie utrzymania porządku w kolkutysię- 
cznym tłumie — i z zadania tego wywiązała się o- 
na w całem tego słowa znaczeniu Świetnie. Porzą* 
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dek bzł wszędzie wzorowy, kordony stały silnie jak 
mur, a wśród sam j str ży panowała wo skowa kar- 
ność i ład. Bardzo łednie wyglądał odmarsz mło- 
dzieży ezwórkami. Mard rki gimnazjalne zapisały się 
wdzęcznie w kronice dzisiejszego obchodu. 

Popołudziu odbył się w szkole imienia Miekie- 
wicza obchód da mi-szkańców ś ódmieś sia, Urządzo- 
ny staraniem km tti Mimo, iż śliczay dzień ma- 
jowy zachęcał do spaceru — sala była zap Łona. 
W program wchodziło przemówienie prof. Kornela 
Jaworskiego, kantata, dekl:macje i produkcje wokal- 
ne i muzyczne. lvówno ześnie odbyły sę wa wszyst- 
kich szkołach ludowych popularne odozyty o Mickie- 
wiczu. 

W godzinach popołudniowych, w parku Kilińskie- 
go właśnie pod pomnikiem Kilińskiego, zbierała się 
młodzież wszelkich zawodów 1 stanowiska. Zgroma- 
dziły jej się bardzo liczne zastępy i uszykowawszy 
się w szeregowe kolumny, 1uszyły ogromnym pocho- 
dem w miasto, zachowując poważny 1 uroczysty spo- 
kój. Ten różnobarwny pochód młodzieży polskiej, ro- 
bił imponujące wrażenie. Porządek był tak wzorowy, 
że ani policja, ani straż honorowa, formalnie nie nie 
miały do czynienia. Pochód przeszedł główniejcze u- 
lice miasta następnie rozpłynął się, nie naruszając 
w niczem porządku i zwykłej cyrkulacji. 

Już po skończeniu uroczystości na placu Marjac- 
lim, liczna rzesza socjalistów podążyła do domu ro- 
botniczego, którego balkon był udekorowany chorą- 
gwiami 1 zielenią, oraz wielkiem popiersiem Mickie- 
wieza. Z balkonu przemawiano i wznoszono wiwaty 
na cześć Wieszoza. 

Wieczorem miasto zajaśniało rzęsistą iluminacją, 
chociaż w ostatnich dniach wahano się, czy ją urzą- 
dzać, pragnąc pieniądze na ten cel wyłcżone, obrócić 
na pomnik Mickiewicza. W ostatniej jednak chwili 
postanowiono ilaminować miasto, co się też stało. 


V. Uroczysty wieczór w teatrze. 


Przedstawienie uroczyste w teatrze hr, Skarbka 
rozpoczęło Bię o godzinie 7-mej, Przadstawienie to 
urządzone zostało staraniem komitetu Miekiewiczow- 
skiego i dyrekcji teatru lwowskiego. 

Bala wspaniale udekorowana. Herby województw, 
miast, chorągwie o barwach narodowych, zieleń, fe- 
stony obejmujące w półkole amfiteatr od doła do 
góry — wszystko to nadaje teatrowi nie galowy, lecz 
mawf.stacyjno-narodowy wygląd. 

Niższe rejony zapełniła publiczność strojna, pa- 
nowie w kontuszach, w czamarach, we frakach i 
w czarnych anglezach, panie w toaletach odświęt- 
nych, przyczem przeważają kolory jasne, W sferach 
górnych rojno, gwarno i wesoło. 


Melodje narodowe odgrywane przez orkiestrę, wy- 
wcłują burzliwe oklaski i okrzyki pełne zapału. Gdv 
rozbrzmiewają dźwięki: „Jeszcze Polska nie zginęła“ 
publiczność powstaje z miejsc. 

Rozpoczyna przedstawienie prolog napisany przez 
p. Kazimierza Tetmajera. Wygłasza go silnie, mimo 
sympatycznego wdzięku niewieściego, pani Stachowi- 
Gzowa. Po stończonym prol gu, kurtyna idzie w górę. 

Połączone chóry lwowskich towarzystw śpiewa- 
ekich zapełniają szenę w śŚciśnionych szeregach. 

Popłynęła szeroko, uroczyście Kantata skompo- 
nowana przez Jana Galla do słów Marji Konopnickiej. 
Następnie najgłówniejszy numer programu: „Adam 
i Maryla", obraz sceniczny w 3 aktach, napisany 
przez Zygmunta Sarneckiego. Jest to prawdziwa idylla 
pełna barw, słońca, światła i tego ciepła, co życie 
rodzi, życie krzepi i życie podtrzymuje, gdy je nie- 
dola podgryza i piołunem karmi. Obraz ten doskc- 
nale maluje epokę, w której żył Mickiewicz, a geniu- 
szowi jego dopiero rosnąć zaczęły skrzydła do lotu... 
Rzecz dzieje się w domu marszałkowej Wereszczako 
wej w owych historycznych Tahanowiczach dokąd 
Miekiewicza po raz pierwszy przywiózł Toraasz Zan 
i gdzie Mickiewicz poznał Marylę... Wszystko się 
w tych Tuhanowiczach kocha — toż nie dziwnego, 
że może stamtąd poczęło goreć słońce miłości ludz- 
kiej w genjuszu Mickiewicza.., 

Charakterystyczne postacie, rosną z dziejów ów- 
czesnych, lub z dzieł Mickiewicza snują się w tym 
obrazie, a więs Wereszczakowa, Maryla, Mickiewicz, 
Zan, Michał Wereszczaka, Bicogre chorążyc, Podhajski 
podstolie, Anioł Kwestarz, Wawrzyniec Puttkamer, 
rezydenci, rezydentki, panny swawolne, jak dzikie 
kozy, kochliwe, a mimo to enotliwe, jak sama cnota 
i t. d. Rushu wszędzie dużo, koloryt jasny, miejsca- 
mi tympatycznie jaskrawy, a Świeży. Odegranie te- 
go obrazu przez naszych artystów było wyborne. 
Znać bjło niezmiernie umiejętną, nadzwyczaj staran- 
ną i mozolną reżyserję. Wystawa sztuki wzorowa. 
Kostjumy stylowe, ściśle zachowane do epoki. Obraz 
posplatany jest śliczną muzyką kompozycji Franciszka 
Słomkowskiego , melodyjnością swoją, wdziękiem i 
pewną sielankową słodyczą, wywołującą prawdziwie 
przyjemne wrażenie. ` Mickiewicza w młodym wieku 
typowo, a w artyzmie gry zachowując moralną cha- 
rakterystykę, odtworzył p. Chmieliński, bezsprzecznie 
dziś jeden z najbardziej utalentowanych artystów w 
kierunku kreacyj głębszych i poważnych. 


Rocznie 
4 złr.! 


Jedyne ilustrowane Czasopismo polskie w Galicji! 
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Obraz żen, jak się dowiaduję, będzie odegrany 
w Krakowie przez tamtejszych artystów. 

Publiczność żywo oklaskiwała sztukę, a autora, 
obecnego na przedstawieniu, kilkakrotnie przywoły wała. 

Po Adamie i Maryli, nastąpiła nowa kantata 
kompozycji p. Stanisława Niewiadomskiego do słów 
Kazimierza Tetmajera, który również wykonał chór 
zjednoczonych towarzystw śpiewackich. — Epilog: 
wiersz p. Władysława Bełzy, potężnie oddeklamował 
p. Żalszowski. — Przedstawienie zakończyła A p 0- 
teoza Miekiewicza, obraz z żywych osób, który uto- 
Żył znany artysta p. Jan Styka. 

Późno w nocy skończyło się przedstawienie z bar- 
dzo obfitym programem. Iluminacja w mieście już 
pogasła — ale na ulicach snuły się jeszcze tłamy, 
a po lokalach publicznych było wszędzie rojno i 
gwarno. 

* 
* + 

Uwagi ogólne, które się nastręczyły przy dzisiej- 
szym obchodzie, przewyższającym zcesztą wszelkie po- 
przednie uroczystości wspaniałością i powagą, odkła- 
dam do następnego listu. Po przesłaniu faktycznego 
sprawozdania, pozostaje jesz»ze nie mało do powie» 
dzenia, 60 już wszakża stanowić będzie pośredni zwią- 
zek z obchodem. Zet, 


KRONIKA. 


„Lwia uczta“. 


Chrześcijaństwo rozwiązuje kwestję społeczną naj- 
moralniej i najprościej. Na to się zgadza François 
de Curel, wykwintny, modny, bardzo nowożytny, a 
przytem hardzo utalentowany i rafiaowanie inteligen- 
tny dramaturg paryski, którego nową sztukę usłysze- 
liśmy w sobotę w teatrze. Ale jeżeli się Chrzaścija- 
ninem nie jest, a szuka się idei i sposobów rozwią- 
zania kwestji społecznej, a w szczególności tego, co 
jest w tej kwestji najbardziej istotnem jądrem, a więc 
sprawy robotniczej — to co wtedy? Około tego pyta- 
nia obraca się cała przepyszna sztuka Curała — i rze- 
czywiście nie daja na nią odpowiedzi, bo dać jej nie 
może. Maluje tylko wstrząsające obrazy, które przy- 
kuwają naszą uwagę i dają niesłychanie dużo do my- 
Ślenia. Zdaje się, że nikt z widzów nie opuszcza vea- 
tru zalowolony, wszyscy jednak są poruszeni, a nie- 
które słowa i myśli tej niepospolitej szłuki padają w 
ukształcone umysły i dojrzałe serca, jak zdrowe ziar 
na mogące kiedyś dobrym plonem kiełkować, lub 
jak błyskawice rozświetlające widnokrąg. Żaby napi- 
Bać krytykę, lub chcóby tylko komentarz do tej sztuki, 
stworzyćby się ztego musiało obszerne studjum poli 
tyczno-społecznej treści. Sprawozdawca nasz spełni 
jutro swój obowiazek, z którego nie mógł się dzisiaj 
wywiązać z powodu braku miejsca. Sztnka ma jednak 
także społeczno-polityczne znaczenie tak, że zająć się nią 
musi nietylko recenzent teatralny — i dlatego pozwa- 
lamy sobie napisać o niej kilka słów. 

Prócz cichego, prostego, a rozumnego, pełnego 
wiary i miłości księdza, widzącego słusznie w chrze- 
ścijańskich ideach, zastosowanych praktycznie do kwe- 
stji społecznej, tryumf przyszłości (Świetnie gra go p. 
Kotarbiński) — de Curel wprowadza na scenę i zesta- 
wia razem w dramatyczny konfi kt trzy inne typy 
ludzi, pracujących po swojemu nad rozwiązaniem spra- 
wy robotniczej. Jednym z nich jest agitator socjalno- 
demokratyczny, Robert Carrier. Nad jego programem 
przechodzi się odrazu do porządku; podyktowały go: 
bezrozumna dzikość instynktu, craz szał pożądania i 
nienawiści; taki program i tacy apostołowie wyblu- 
czają wprost możliwość jakiegokolwiek rozwiązania 
kwestji społecznej w bliższej lub dalszej przyszłości. 
Przeciwieństwem Roberta jest hrabia Jan, coś w ro- 
dzaju paryskiego hrabiego de Man, czy wiedeńskiego 
księcia Alojzego, głośny i uwielbiany apostoł haseł 
chrześcijańsko demokratycznych, reformator społeczny 
wo fraku i w białych rękawiczkach, miljoner będący 
przedstawicielem i mowcą wydziedziczonych, arysto- 
krata stanowiący bożyszcze pospólstwa. 

Gdyby jednak hrabia Jan posiadał naprawdę wia- 
rę i zapał hrabiego de Man albo księcia Loisa — 
nie byłoby tragedji; szedłby ręka w rękę z księdzem 
i odnosiłby bez przerwy łatwe tryumfy nad Rober- 
tem, byłby, jak mówi sam autor, w czarującem za- 
kończeniu trzeciego aktu: „niezwyciężony*, Jan je- 
dnak — nie jest naprawdę Chrześcijaninem. On mó- 
wi tłumom tylko dlatego o Sędziu Przedwiecznym, 
bo sądzi, że tłumowi który zbyt lekceważy sędziów 
doczesnych, ta wiara jest niezbędną. Autorowi idzie 
o typ wyrozumowanego przez politykę Chrześcjanina, 
który z chrystyanizmu nie bierza nie więcej prócz 
doktryny i stosuje ją do przesilenia społecznego, ja- 
ko klapę bezpieczeństwa. Są i tacy — między nami 
także. 

A wreszcie typ trzeci: jak się zdaje najbliższy 
sympatjom pana de Curel i publiczności, dla której 
sztukę swoją pisał,  Fabrykant-pracodawca, gen- 
jaluy przedsiębioroa-technik, który niesłychanem wy- 


tężeniem umysłu, olbrzymiem ryzykiem, potężnym za- 
sobem wiedzy, wytwarza coraz to nowe pola pracy i 
zatrudnia coraz to nowe masy robotników. Oa twier- 
dzi o sobie, że najlepiej, najrozamniej, najtrzeźwiej 
rozwiązuje kwestję robotniczą — i jeżeli się raz w 
założeniu wyklucza zastosowanie z wiarą i miłością 
nauki Chrystusa do kwestji robotniczej, to oczywiście 
ten fabrykant ma najwięcej słuszności; nio też dziw- 
nego, że z łatwością przeciąga na swoją stronę „wol- 
nomyślnego* w głębi duszy hrabiego Jana, który się 
poczyna już dławić w atmosferze bez wiary i zapału 
powtarzanych frazesów. Teorja „uczty lwa*, której od- 
padki wystarczają na wyżywienie stada „szakali*, ha- 
sło zatem najczystszego indywidualizmu, przeciwstawione 
kollektywizmowi robotników nie łagodzonemu bla- 
skiem Ewangelji, wywołuje traziczne starcie i kata- 
strofę dramatu. W chwili kiedy okazuje się do ja- 
kich nieszczęść doprowadzają analogje czerpane ze 
świata walczących o byt zwierząt, w chwili, gdy 
słuchacz zaczyna rozumieć, ż3 żyjemy w Świecie idei, 
w którym każda duchowa ziobycz jest zdobyczą rów- 
nie dobrą jak materjalna i ża potrzeba temu Świata 
przedewszystkiem lwów, któreby się dzieliły trofeami 
swoich myśli z ciemnym szarym tłamem, w chwili 
kiedy hrabia biegnie napowrót połączyć się z robo: 
tnikami, ażeby namiętnościom robotników przeciw- 
stawić prawdy, któr. uważa za użyteczne głosić — 
kula, skierowana w to serce przez „mściciela zdra- 
dzonych robotników“ kładzie koniec życiu bohstera i 
wątkowi tragedji. 

Tragedja ta nie jest bez wad. Postacie są indy- 
widaalnie za mało wypukłe, za mało żyją; chwilami 
robią wrażenie nakręconych na komendę autora ma- 
nekinów. W ostatnim akcie są niejasności, które za- 
pewne tłomaczą się z tekstem sztuki w ręku, ale 
które ze sceny trzeba dopiero odgadywać. Procesy 
psychologiczne również pozostawione są po większej 
części łaskawej domyślności słuchaczy. Pierwsze trzy 
akty jednak i sceny w czwartym mogą śmiało rywa- 
lizować z najlepszemi sztukami Emila Augier, naj- 
znakomitszego współczesnego p'sarza dramatycznego 
Francji. Krótka rozmowa pomiędzy Janem a księ- 
dzem w końcu aktu czwartego, jest jedną z najpię- 
kniejszych rozmów, jakie kiedykolwiek były słyszane 
w teatrze. A 


Oświetlenie Podgórza. Od dłuższego już czisu 
kwe.ta elektrycznego oświetlenia Podgórza zaajduje 
się na porządku obrad i starań gminy i zdawało się, 
że wobec zerwania z gminą krakowstą Go do oświe- 
tlenia gszowego, kwestja elektrycznego Światła pójdzie 
szybkim torem. A sposobność do przyspieszenia tego 
rozwiązania nastręcza sąsiednia stacja kolejowa Pła- 
szów, gdzie oświetlenie elektryczne zaprowadza prag- 
ska firma p. Ki ż ka. 

Tymczasem, o ile nam wiadomo, w łonie komisji 
oświetlania Podgórza, znajdują się przeciwnicy firmy 
czeskiej, dążący natomiast do zawarcia umowy z nie- 
miecką firmą Sshuckert i sp. w Norymberdze, pod po- 
zorem, że ta ostatnia daje pewniejszą rękojmię do- 
skonałości. Zwolennikom tej niemieckiej firmy może- 
my powiedzieć, że jest w błędzie, a twierdzenie to 
poprzemy przykładem z Neues Wiener Journal, 
który powiada, że „gmina Czerniowieska jest wielce 
niezadowolona z firmy Schuckert i sp., która tam 
zaprowadziła tramwaje elektryczne, Przy wypadka 
wykolejenia się wozu, który się tam zdarzył, dnia 
5 b. m. ruch caly musiano wstrzymać. Opiaja ob- 
winia firmę Sshuckert i sp., że gminą lichym mste- 
rjałem a grubą ceną wprost podeszła”. 

„Przy rewizji okazało się że ośm motorów musia- 
no wymienić, gdyż żaden nie bjł w porządku, Obu- 
rzenie jest tak wielkie, że opinja żąła rewizji kon- 
traktu między gminą, a Norymbergską spółką Sshucker- 
ta“. Czy wobec tego dowoin gmina miasta Podgórza 
nie wpłynie na członków komisji, aby zaniechali ray- 
śli zawarcia umowy z niemiecką firmą, bardzo wąt- 
pliwej doskonałości. Idąc zaś za przykładem krako- 
wskiej komisji wcdociągowej, która na wykcnanie 
maszyn wskazała Radzie miejskiej firmy czeskie w 
Pradze i Plź ie, oraz za przykładem dyrekcji kolei 
państwowej wejdzie w umowę z firmą p. Ki źika, 
która przyswoiła sobie wszystkie nowe wynalazki i 
ulepszenia w dzedz'nie elektrotechniki. A zresztą 
byłoy wstyd wchodzić w jakiekolwiek umowy z Teu 
tonami, kiedy nie śpi geniusz przemysłu słowiań- 
skiego. 

Z Warszawy piszą do nas: Ksążę Imne- 
retyński powierzył sprawowanie obowiązków obsrpo- 
liemajstra m. Warszawy rotmistrzowi Lwiekiemu, do- 
tychczasowemu pomocnikowi oberpolicma'stra, 
Henryk Sienkiewicz opuścił Warszawę, udająs s'ę 
za granicę na przeciąg trzech miesięcy. — Ogródki 
teatralne rozpoczęły swoją kampanję pomyślnie, b» 
pogoda dopisała. W „Od:on'e* wystawiono najuow- 
tzą sztukę Przybylskiego: „Państwo młodzi.“ Jest to 
bardzo wesoła 1 zabawna farsa, choć w pomyśle kar- 
kołomna. Pos odzenie „Państwa młodych“ zapewnio- 
ne. Autora przyjmowano owacyjnie. 

Ruch wyborczy. Z Miejsca piszą do nas: Dnia 
21 maja b. r. odbyło się zgromadzenie ludowe w 
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kółku rolmiczem, przy licznym udziale włośsian. Po- 
seł Kubik wyjaśnił zasady i program stronnictwa 
chrześcij sńsko.ludowego i zadanie posła ludowego, 
przedstawiając zgromadzonym jako kandydata Ara Wło- 
dzimierza Lewickiego, który chce gorliwie pracować 
dla uciśnionego ludu i klasy roboczej, Przemawiał 
następnie Chmiel z Sieniawy, że jako Chrz:ścijanie 
powinniśmy się bronić przeciw wyzyskowi żydow- 
skiemu. Zgromadzeni uchwalili jednomyślnie kandy- 
daturę dra Włodzimierza Liawiekiego. 

Z Jasła piszą do nas: Dnia 19 b. m. przybył 
do nas ks. poseł Stojałowski w towarzystwie posłów 
Kubika i Szajera, oraz włościan Wilka Andrzeja i 
Jans Chmiela z Sieniawy na wiec ludowy. Naczelnik 
straży pożarnej odmówił strażnicy na wiec, natomiast 
jeden z obywateli jasielskich oddał na czas wiecu 
place swoje, Po nabożeństwie zebrało się tam prze- 
szło 3.000 osób. Kilku z partji Stapińskiego chciało 
wywołać burdę, aby doprowadzić wiec do rozwiąza- 
nia, taktowne jednak zachowanie się całezo zzroma- 
dzenia sparaliżowało szyki Stapińszczakom, Przemas - 
wiali: kandydat na posła dr Włodzimierz Lawicki, 
zgłaszając swą kaadyd:turę, przyjętą z entuzjazmem, 
oraz p. Wilk z Sieniawy. Przewodniczył zebraniu 
ks. poseł Stojałowski ku niezadowoleniu małej garstki 
Stspińszczaków, którzy chcieli widzieć na miejscu 
prezydjalnem dra Pawłowskiego. O godzinie 6 wie- 
czorem udano się na czsąle z ka. Stojałowskim do 
Kołaczyc, gdzie oczekiwał tłam dwutysięczny. I tu 
przyjęto jednomyślnie kandydaturę dra Włedz. Le- 
wickiego. Był jeden Stapińszczak. ale mu ryshło 
dano radę dzielną argumentacją. Wiec skończył się 
o godz. 12 w nocy. 

Obchody Mickilewiczowskie. Z Czermnej, pow. 
Jasło, piszą do nas: Wieczór ku czsi Mickiewicza 
odbędzie się w Czermnej 30 bm. Dnia t3go wczesnym 
rankiem odezwą się strzały moź lzieżowe. Po nieszporach 
zagai wieczorek kanonik Godek, proboszcz miejseo- 
wy. Chór wiejski odśpiewa kantatę, poczem p. Bul- 
siewicz, nauczyciel, wygłosi „Radutę Ordona“, dalej 
p. Hahn, nauczyciel, odegra wyjątek z opery „Halki*. 
Nastąpi duet (pp. Bulsiewicz i Hahn) i deklamacja 
wiejskiej dziewczyny „Powrót taty“. Chór wiejski 
odśpiewa „Cześć polskiej ziemi* na głosy mieszane. 
Część wieczoru wypełni „Kościuszko pod Racławicami* 
odegrany przez młodzież wiejską. Ne zakończenie 
żywy obraz „Polska w kajdanach*. 

Staraniem marszałka powiatu kałuskiego, p. Sta- 
nisława Komornickiego, zawiązał się i w Kałuszu ko- 
mitet ku uczezeniu setnej rocznicy, urodzin Ada- 
ma Mickiewicza. Obckód odbędzie się dnia 26 maja. 
Program przez komitet obszerniejszy zatwierdzony, jest 
następujący: 1) W przededniu uroczystości ilumina- 
cja; 2) w dzień uroczystości rano pobudka; 8) o go- 
dzinie 101/ rano solenue nabożeństwo w pięknie u- 
majonym kościela, o godz. 111/, wmurowanie tablicy 
pamiątkowej na nowo wybułowanej szkole, przy odpo- 
wiedniem przemówieniu; 4) o godzinie 12 otwarcie 
nowej uicy imienia Adama Mickiewicza; następnie 5) 
zebranie w sali Rady powiatowej, gdzie przemówi 
marszałek powiatu, potem żywe słowo o naszym Ada- 
mie i rozdawanie książeczek, portretów Mistrza i t. p.; 
6) o godz. 2 solenne nabożeństwo w tutejszej syna- 
godze, z odpowiedniem kazaniem; 7) wieczorem uro- 
czysty koncert w sali kasynowej. 

W Przemyślu na Zasaniu uroczystość Miekiewi- 
czowska obshodzona będzie dnia 25 b. m. Program 
starannie ułożony. 

W dniu 26 mala b. r. odbędzie się w Pilźnie u- 
roczysty obchód setnej  rosznicy urodzia Adama 
Mickiewicza, z następującym programem: 1) O godz. 
10 rano pochód z mazyką z magistratu na grunt „S»- 
kota“, gdzie nastąpi po uprzedniem przemówieniu za- 
stępcy prezesa tutejszego „Sokota“, p, Zelka, zasadze- 
nie lip Ałama i Maryli. 2) O godz. 11 solenne ma- 
b żeństwo w kościele parafjalnym, podszas którego 
wypowie stosowne kazanie ks. Ziemba, a chór na gło- 
sy mieszane odśpiewa „Mazę* Stefaniego, pod kiero- 
wnictwem miejscowego katechety, księdza Kotfisa. 

3) Od godziny 4 tej do 6 tej popołudniu przygry- 
wać będzie muzyka w rynku. 4) O godzinie 7-mej 
słowo wstępne wypowie T, Bujnowski, prezes komi- 
tetu i burmitrz miasta, 5) Następnie śpiew, chór 
męski: „Hymn do pracy“ Karasowski-Buczyński, 6) 
Odczyt o życiu i pracach Miekiewicza wygłosi J. 
Ujwary, inspektor szkolay. 7) Orkiestra „Polonez“. 
8) Deklamaeja. 

9) Śpiew chór męski „Kantata cieniom wieszcza” 
Surzyńskiego. 10) Żywy obraz łącznie z deklamacją 
nPowrót tsty*, 11) Orkiestra „Wieniee polski“. 12) 
Deklamacja „Do zgody”, ułcżona przez A. Trojana, 
włośc anina z Lubczy i przez tegoż wygłoszona. 13) 
Śpiew chór męski „Pieśń zgody* Dietza. 

14) Żywy obraz „Apoteoza Mickiewicza“. 15) 
Orkiestra „Mazur“. 16) Żywy obraz „Polska zmar- 
twychwstająca* i śpiew „Jeszcze Polska nie zginęła“ 
unisono. 17) Pochód z pochodniami po Rynku, na- 
stępnie na wzgórze Mickiewicza, gdzie obok lip rano 
zasadzonych spalone będą ognie sztuczne i odśpiewa- 
ne pieśni patrjotyczne. 
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HUMOR. 


Złotej młodzieży zarzucają powszechnie brak serca, Nie- 
chaj więc ten jeden fakcik, jak hiszpańska torpeda amery - 
kański okręt, wysadzi w powietrze rzuconą na złotą mło- 
dzież potwarz. 

Po sutej kolacyjce podają rachun >k. 

— (o to — rzekł X. do współbiesiadników, którzy tabu- 
ła franca mieli płacić koszty — zamiast pięciu zamieszczo - 
no tylko cztery butelki szampana. Trzeba na t> zwrócić u- 
wagę gospodarza. a A 

— Dajż» pokój — odezwał się Ygrak — niech już tak 
zostanie, jak jest, bo bieday garson za swoją pomyłkę mo- 
że miejsce stracić. 

Czyż ten fakcik nie mówi sam za siebie ? 


Kraków 24 maja. 


W sprawie statutów Florjanki. 


W piątek odbyć się ma. jak wiadomo, doroczna 
walne zgromadzenie Tow. Wzajemn. Ubezp., na któ- 
rego porządku dziennym postawiono zmianę statatów 
Towarzystwa. Projekt zmiany ty:h statatów,*0 złoszo 
ny w głównych zarysach przez niektóre dzienniki, 
spotyka się w naszem mieście z żywem niezadowol=- 
niem, któremu dano wczoraj wieczorem dosadny wy- 
raz na zgromadzeniu ubezpieczonych, zwałanem z ia'- 
ojatywy komit:iu utworzonego przez Koło mieszczsń- 
skie. 

Obrady rozpoczęły się otoo godz 1/7 w sali 
Rały miejskiej. Przybył na nie takża imieniem dv 
rekcji Tow. Wzaj Ubezp. marszałek Paszkowski. Po 
zagajeniu przez r. m. Szpakowskiego, wybrano prz- 
wodniczącym p. W.ktora Redyka, który powołał na 
sekretarza p. Suskiege. Pierwszy zabrał głos p. Win- 
centy Kormecki, jako referent komitetu, i wykazaw- 
szy jaskrawe wady statutu, krzywdzącego Kra- 
ków i jego okolicę oraz niedająsego ubezpieszo- 
nym na życie prawa wpływu i kontroli na bieg 
spraw Towarzystwa, a nadto stwarzającego dla Rady 
Nadzorczej stanowisko tak wygodue wobec zgroma- 
dzenia „delegrtów*, którego Rada Nadzorcza ma być 
właśnie nsjważniejszą częścią składową, że budzić to 
musi na;poważniejsze wątpliwości, postawił i uzasa 
dnił wnicski, zmierzające do odroczenia na piątkowem 
walnem zgromadzeniu sprawy reformy statutów, a 
w szczególności do stanowczego edrzncenia tego pro 
jektu, który ma być przedstawiony. 

Następnie przemawiał aiw. dr Ludwik Szalay, 
który w sposób wymowny, dobitay i ostry wskazał 
niesłychaną ważność sprawy statutowej dla ubezpie- 
czonych na życie, których interes wobes Towarzystwa 
jest st kccć donicś!ejszy, niż interes ubezpieczonych 
od ognia i gradu. Mowca wyraził żal, iż katastrofa 
z Czesłiwem Kiesztowskim nie wywarła pożądanego 
węływa i że projekt jest dowodem, iż duch panujący 
w Towarzystwie przed katastrofą, żadnej nie uległ 
zmianie. Mowca protestuje przeciwko temu, aby na- 
dal jedynym kwalifikacyjnym tytułem do zarządzania 
sprawami największej polskiej fiaansowej iustytucji, 
która jest neszą prawdziwą damą i chlubą, było p - 
siądanie wioski na Pokusiu. Cnarakterystycznym przy - 
kładem do jakiego stopnia niekwalifikowami ludzie 


„rządzą się w Towarzystwie, jest dla mowey ten nie- 


udvlny projekt ztatutu, który wprost przeraża prawn - 
ka. Mowca godzi się z krytyką referenta, dodaje do 
niej jeszszg xilra jaskrawych szczegółów i stawia 
wnioski uzupełniające Mowa mec Szalsya przyjęt» 
została huczzymi oklaskami. 

Z kolei przemów ł bar. Kenstanty Lipowski, przy- 
łączając się do merytorycznych wywodów poprzednich 
m.wców i zaznaczając, jako członek komisji wybranej 
na sejmiku sprawczdawczym Andrzeja hr. Potockiego, 
że projekt statutu podobny jest jak nieb» do zemi 
do zasad, jakie ts komisja uchwaliła. 

Wśród ogólnej uwagi zabrał głos marszałek Pa- 
szkowski i, podziękowawazy za udzielenie mu głosu, 
rczpoczął w tonie rozdrażaienia polemikę z poprze- 
dnimi mowcami. Argumenty p. Marszałka były słabe 
i nieprzekinywu ące. Odebranie głosu na walnych 
zgromadzeniach ubezpieczonym na życia w miasia;h 
Krskowie i Lwowie nazwał mowca postulatem słu 
szności, za którym się oświadcza kraj cały; bronił 
terytorjalnego podziału, twierdząc, ża każdy obwód 
mniej więcej na takie same sumy jest ubezpieczony co 
i każdy inny; zapewnił, że on pragnął, aby Kraków 
miał sześciu a nie pięciu reprezentantów, ale ża to 
na Radzie Nadzorczej nie przeszło; oŚwiadozył, ż 
nikt w całej Galicji nie myślał i nie myśli o prz»- 
niesieniu Towarzystwa do Lwowa, w końcu zaś zło- 
żył uroczystą deklarac ę że Towarzystwem muszą rzą 
dzić ludzie niefachowi, ponieważ „na całej przestrze: 
ni ziem polsii:h nie ma ani jednego f:chowego czło- 
wieka“, któryby mógł być nie już dyrektorem, ale 
choćby gekretarzem jenerałnym naszej instytucji. Sta 
tut, choć ma wady, nie mógł być lepszym niż jest, 
a postanowienia krytycowane p!z3z poprzednich mow- 
ców zaczerpnięta są żywcem z niemieckich Towa: 
rzystw w Wiedniu i w Gracu. 

P. marszałkowi odpowiadał mec. dc W. Stani- 
szewski, uzasadniając spokojnie i rzeczowo kon'eczno68 
droszania sprawy st.triowej. Nie wsholzę: w ssn) 
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meritum rzeczy, sama forma jest tego rodzaju, że 
takie trzeba s anowisko zająć, Statut ten utrzymywa- 
Ly jest w tajemnicy, trzeba wysiłku woli, aby go 
gobie zdobyć. A przecież w normalnych warunkach 
projekt statutu na dłuższy czas przedtem znajdować 
sie musi w rętach każdego ubezpieczonego. Nadto 


bardzo trafnie zauważył meo. Staniszewski, że kiedy j 


cały kraj oczekuje reform, któreby zapobiegły temu 
złemu stanowi rzeczy, jakiema zawdzięczać należy, że 
m'gło dojść do katistrofy z Kieszkowskim, — Ruda 
nadzorcza proponuje skasowanie Walnego Zgroma- 
dzenia, tak jakby to Walna Zgromadzenie — a nie 
dyrekcja i rada nadzorcza ponos ły winę zaniedbań i 
rozstroju. 

Po krótkich ale ostrych replikach p. mec. Sza- 
laya, p. Korneckiego i p. marszałka Paszkowskiego, 
przystąpiono do głogowacia. Prawie jednomyślnie 
(zdaj: się, że tylko r. m. Kwiatkowski był za pro- 
jektem st.tatu) uchwalono następująca wnisci: 

1. (P. W. Kcraeckiego:) Ogólne zgromadzenie 
uchwala starać się na Wałaem Zgromadz=niun o zwró- 
cenie projekiu statutu radzie nadzorczej. Projekt sta- 
tutu ma być w każdym razie rozesłany wszystkim 
członkom Tuwarzystwa, którzy przez przeciąg trzech 
mies ęey mają prawo nadsyłania radzie nadzorczej 
swoich uwag i wniosków. Po upływie drugich trzech 
miesięcy prezes rady nadzorczej zwoła naizwyczajne 
cgólne zgromadzenie, na którem rada nadz>rcza przed- 
łoży pcnownie projekt statutu do z:twierdzenia. 

2) (Uzupełnienie mec. dra Szalays:) Piątkowe 
ogólne zgromadzenie wybierze z pomiędzy stowarzy- 
szonych, a to w piłowie z członków działu ognio- 
wego, w połowie z członków działa życiowego ko- 
misję, która wspólnie z Radą Nadzorczą zajmie się 
opracowaniem nowego statuta Tow. Wzajem. Ubez= 
pieczeń. 

3) (Mee. dra Szalaya:) Rada Nadzorcza zostanie 
wezwana do wyprac.wania pragmatyki słażbowej dla 
urzędników Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń i 
przedłoży takowe przyszłemu dorocznemu Walnemu 
Zgromadzeniu do zątwierdeenia. 

W końcu wybrano rodzaj parlamentarnej komisji, 
która podczas piątkowego zgromadzenia ma naradzić 
się w wypadkash wątpliwych nad zajęciem stanowi- 
ska. Do komisji tej wybrano: mec. Jana Jakubow- 
stiego, mec. Smolarskiego, p. W. Koraeckieg> i mec. 
Staniszew skiego. Obrady skończyły się okcło godz. 9 
wieczorem. 


c a 


Nowi starostowie. 


Pierwsze ważniejsze zmiany osobiste za rządów 
nowego namiestnika ozłoszona zostały wczoraj. Na 
pierwszem miejssu pomiędzy temi zmianami wy- 
mienić należy usunięcie starosty w Chrzanowie, Zvg- 
munta Brochwicz- Rogoyskiego. W jego miej- 
sce zamianowany został dotychczasowy starosta w 
Brzesku, Ant>ni z Przytoka Pogłodowski. Sta- 
rostą w Brzesku został zamianowany dotychczasowy 
Starosta żydaczowski, Władysław Junosza Gałecki. 
Kierownikiem starostwa w Żydaszowie został sek.e- 
tarz namiestnietwa, Jaa Turok Niewiadomski. 

Ustępuje również starosta tarnobrzeski dr Teofil 
Sozański. W jego miejsce starostą w Tarno- 
brzegu został zamianowany przydzielony dotąd do 
służby w namiestaictwie Starosta Juljan Pokiń- 
ski. Starosta skałacki Antoni Hołodyńskii 
starosta koluuszowski Władysław Pizar przezaa- 
czeni zostali do służby w namiestnictwie. Starostą 
w Kolbuszowej został Juljusz Majewski, dotych- 
czas starosta w Kałuszu. Kierownikiem starostwa 
w Kałuszu zamianowany został starszy komisarz 
starostwa krakowskiego Kazimierz Bukowczyk. 
Starostą w Skałacie zamianowany został starszy ko- 
misarz Aatoni Szydłowski. 

Ustępuje wreszcie starosta w Gródku R>man 
Mniszek Tchórznieki Miejsca jego zajmuje 
szambelan Józef Władysław Fedorowicz. 
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X [Dygnitarzew Krakowie]. Arcyksiążę Leo- 
pold Ferdynand w niedzielę przejechał przez Kra- 
ków z Prz-myśla do Wiednia. — Marszałek krajo- 
wy h. Bademi w poniedział»k rano przybył tutaj ze 
Lwowa. — Rida dwora i dyrsktor psozi i telegra 
fów, pan S.forowiez w niedzielę wieczorem przybjł 
z Wid ia. 

P. warszałek hr. Stanisław Badeni, odjschał w 
poniedziałek wiecz rem o godz. 9 m 152 powrotem do 
Lwowa 

= [Pomnik Mickiewicza] Główna figura 
Mickiewicza i grupa boczna stanęły wczoraj po po 
łuduiu w pakach na Rynku Dotąd jednak nie zo- 
stały jeszcz rizpakowaue. Główna fizura zostanie 
d:i; wywindowaaa na piedestał. Około pomnika pu- 
bliezność b:zustannie gromadzi się tłumue, ciekawa 
jak najprędzej zobaczyć nową pracą p. Rygiera. 

= [Posiedzenie Rady] R ds mieska od- 
będzie we środę daia 25 posiedzeniu nadzwyczajne 
w sprawie regulacj etatu i płac urzędaików Magi- 
strata miejskiego. Zaznaczyć wiuniómy, że- pod zas 
kiedy Rada miasta Krakowa edoyła już liczne po- 


Wina lecznicze 
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siedzenia w tej sprawie, nie licząc posiedzeń wy- 
czerpują*ych poszczególnych sekcyj jak dotąd jedaak 
bez rezultatu pozytywnego, Brno morawskie tym- 
czasem na jednem posiedzeniu uchwaliło 105.000 
złr. na samo podwyższenie płacy swoim urzędnikom. 
Bodaj to energja Berna! 

= [Walne zebranie]. Walne zebranie Koła 
męskiego Szkoły ludowej odbędzie się dziś o godz. 
6-tej wieczorem w sali Rady mieiskiej. 

= [Z Tow. Ubezpieczeń]. Rada Nadzorcza 
Towarzystwa Ubezpieczeń, na posiedzeniu w dnia J3 
b. m. uchwaliła ustępującego z Rady p. Antoniego 
Wodzickiego polecić przyszłemu zgromadzeniu człon- 
ków do ponownego wyboru. Ponownej rezygnacji p. 
Wincentago Gavcińskiego Rada Nadzorcza nie przy- 
jęła i poleciła p. Gnoińskiemu nadal reprezentować 
dyrekcję Towarzystwa we Lwowie. P. Gaoiński wobec 
tego rezęgnację cofnął i poddał się uchwale Rady. 

= [Z teatru letniego] W niedzielę w ta- 
trze letnim w Parku krakowskim wznowiono zaany 
melodramat w przeróbce Kośm'ńskiego pt. „Tajem- 
nice Warszawy”, z muzyką S>nenfe!da. Grano wsa- 
le składnie, a p. Szymborski jako Gramajdowski zbie- 
rał zasłużone oklaski za grę pełną wyrazu i siły 
charakterystyczn:j. W roli bank'era żyda wystąpił p. 
Nynkowski, artysta sceny poznańskiej, mile powitsny 
przez publiczność Jicznia zebraną. Główniejsze nadto 
role grali z pań: B.eńkowska, Bertoletti, Kowalska, 
Żdohowska, z panów: Czapski, Marok i Szelągowski. 

== [Z „Sokoła*.] Walne zgromadzenie członków 
ndokoła* odbyło się w niedzielę pod przewodnictwem 
wioejrezega druha Turskiegc. Po odczytaniu i przy- 
jęciu do wiadomośsi protokołu z ostatniego walneso 
zgromadzenia, toczyła się obsz:rniejsza dyskusja nad 
sprawozdaniem Wydziału, a to z powodu, że p. Mo- 
leki. referent komisji rewizyjnej, uczynił zależnem od 
przyjęcia pewnych wniosków danie Wydziałowi abs>la- 
torjum. Nietakt p. Mcliekiego, uzarpującego nadzwy- 
czajne jakieś prawa sobie, wywołał powszechne — 
zdziwienie. Wydziałowi udzielono at solutorjum. Waio- 
ski komisji rewizyjnej i p. Kolbego, tyczące się zmia- 
Ly slatuta, przekazano Wydziałowi do załatwienia i 
złożenia o t:m sprawozdania na osobnem zgromadze- 
niu. — Przy uzupełnieniu wydziału w głosowaniu bra- 
ło udział 109 druhów D» Wydziału wybrani zostali: 
a) na trzy lata: Mieczysław Dąbrowski, dyrektor ga- 
Zowni, Walery Eljasz, artysta malarz, Ełmand Kle- 
monsiewicz motarjas:, Michał Kono> ński, Jan Pa- 
wliea, prof. gimnazjalny, Szczęsny Raciński, naczel- 
nik „Sokoła*, Walnelm Seidl, radea sądu krajowego, 
Juljusz Szuzepański, urzędnik szoitala, Gustaw Christ, 
inżynier drogowy i Józef B:nalur, siedlarz; b) na 
dwa lata: dr Alam Doboszyński, adwokat krajowy, 
btin.sław Stęp ński właść. dobr i dr Stanisław R»- 
wiński, kandydat aiwokacki; c) na rok jeden: Ma- 
rjan Jarocki, naczelnik ogrzewalni. i warsitałów kole- 
jowych, Józef Górecki, właćć. zak alu Ślusarskiego i 
Stanistaw Zieliński, drukar. Do komisji rewizyjne! 
wybrano pp.: Zygmunta Kowalskiezo, dyrektora m. 
kasy oszczędności, Mi.czy.ława Szdzim r», naczelnika 
filjj banku krajowego, Ksawerego Usarskiego, kasje- 
ra kasy oszczędaośsi. Na członków sądu honorowego 
wybrano: Jana Czubeka, prof. gimn., Jaaa Rottera, 
dyrektora szkoły przemysłowej i posła ua S:jm, Ka- 
r la Rudolphiego, uotarjusza, dra H nryca Schocna, 
1ad:ę sądu krajoweg', dra Ludwika Wiez io wskiego, 
lskarza ı radcę miejskiego. Na zastępców tychż:: Ju- 
liana Berzaickiego, dyrektera pow kasy oszszędności 
i dra Bronisłana Gańsiewicza, adwokata krajowego. 

== [Wypades,] Przy kolei Ferdynanda robo- 
tnik Wa.enty Gaweł, zajęty wydobynaniem rur be- 
tonowych dla żyda Lorji, zostsł tak nieszszęśliwie 
ziemią pizgwalony, że Czaszka ma pękła. Po opa- 
trzen u ch:rurgiczn m, Gawła odaieziono do szpitala. 

= [Usiłowaue samobójstwo.] Elitsz Lieb- 
mau, żyd, kupiec z J-katerynostawia, wskoczył wozo- 
raj rano do Wisly w za niarzą samobójczym. L ebma - 
na wydibyła z W sły straż ekspozytury pleji w 
Podgor.u i odstawiła niedoszłego samobójęg pod te- 
legraf, 
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Ostatnie depesze „Głosu Narodu“. 


Buczacz 23 maja (w południe). Przy uzupeł- 
niającym wyborze do Rady państwa z gmin wiej- 
skich, okręgu Buczacz, Czortków, otrzymali 1) w 
Buczaczu Marjan br. Błażowski 155 głosów, 
Juljan Romańczuk 91, 2) w Czortkowie 
Marjan br. Błażowski 141 giosów, Juljan 
Romańczuk 65. Posłem wybrany Marjanbr. 
Błażowski, marszałek powiatu buczackiego. 

Petersburg 23 maja (w ooładuie). Ogłosz>na 
zostało następująca prawo: Utworzyć przy jeaerał- 
gubernatorze warszawskim radą na zasadich nastę- 
pujących: rada jest instytucją, która nie dotykając 
strony wykonawczej, rozstrząsa sprawy, przedstawio- 
ne jej przez jenerał-gubernatora do rozpatrzenia. 
Rada zostaje pod przewodnictwem jenerał-guber- 
natora i w skład jej wchodzą osoby następujące: 
pomocnik jenerał-gubernatora, pomocnik jego w za- 

| rządzie policyjnym, gubernator warszawski i gabor- 


poleca i wysyła edwrotną pocztą nie licząc opakowania Í 
na starej maladze, butelka 1 złr. 20 ct. rumbarharowe. 
chinowe, z chiną i żelazem, pepsynowe, z cascarą, cond 
Ziółka piersiowe Dra Seeburgera na kaszel i chrypkę jedynie prawdziwe 20 ct, 
i skład materjałów aptecznych — Kraków Grodzka 22 1470 Specyfiki wszystkie krajowe i zagraniczne, opatrunki, wody mineralne, perfumerje itd 


6 


>GŁOS NARODU: 


natorowie innych gubernij kraju, gdy znajdują się 
w Warszawie, kurator warszawskiego okręgu nauko- 
wego, starszy prezesi prokurator warszawskiej izby 
sądowej, prezes komitetu cenzury, naczelnik sztabu 
warszawskiego okręgu wojennego, zarządzający kan- 
celarją jenerał-gubernatora, oraz przedstawiciele mi- 
nisterjum skarbu, rolnictwa i dóbr państwa. mia- 
nowani przez właściwe ministerjum w porozumieniu 
z jenerał-gubernatorem. Niezależnie od osób tych, 
powoływane być mogą do rady, z rozporządzenia 
jenersł gubernatora, inne jeszcze osoby, k'órych 
opinja uznana będzie za korzystną dla wyjaśnienia 
okoliczności danej sprawy. 

Wiedeń 24 maja (rano). Wiener Ztg. ogła- 
sza utworzenie nowego starostwa w Pe: 
czeniżynie w Galicji. 

Wiedeń 24 maja (rano). Na posiedzeniu dele- 
gacji austrjackiej dłuższą mowę wypowiedzi ł G o- 
rayski o poltyce zagranicznej. Przemawiali nad- 
to: Kaftan, Axmann Hochenburger, Oppenheimer, 
W. ssilko i Barwiński. Hochenb1rzer interpelował 
z powodu stanu rzeczy w Gracu i nominacji Gleis- 
pacha. 

Wiedeń 24 maja (rano). Nuncjusz Taliani do- 
konał bierzmowania dwóch synów ministra br. A 
genora (rołuchowskiego, młodych hrab'ów Agencra 
1 Wojciecha. 

Budapeszt 24 maja (rano). Odbyło się dziś 
pełne posiedzenie delegacji austrjackiej pod prze- 
wodnictwem Jaworskiego. D:legaci niemiecko- opo- 
zycyjni wystąpili z mowami, domagającemi się znie 
siema rozporządzeń językowych, które ich zdaniem 
stanowią przeszkodą do zawarcia sojuszu z Wę:- 
grami. 

Wersai 24 maja (rano). Przed tutejszym sądem 
przysięgłych rozpoczął się tu wczoraj ponownie pro- 
ces Zoli. Nie ma tego zaciekawiema sensacyjnego, 
jakie w swoim czasie pierwsze zjawienie sę wiel- 
kiego powieś:iopisarza przed kratkami sądowemi 
wywołało. Wiadomo było, że tym razem nie ode- 
grają się wcale wzruszające sceny i że ten proces 
przecętnie obracać się będzie na gruncie akademi- 
eko jurydycznych wywodów. 

Rząd poczynił wszelkie przygotowania, aby 
przeszkodzić jakiemukolwiek naruszeniu sp.koju. 
W Wersalu skonsygnowano wojsko, dostęp do pa- 
łaców sprawiedliwiści jest surowo strzeżony. Wsz. l- 
kie obawy przywiązane do dnia dzisiejszego oka- 
zały się płounemi. Tylko mała garstka ciekawych 
znalazła się przed pałacem sprawiedliwości. Koło 
południa zjawił się Zola. Wielkie zaciekawienie 
obudziła okoliczność, że drogę z Paryża do Wer- 
galu odbył ola automobilem. Publiczność na sali 
składa się głównie z licznych dziennikarzy, któ- 
rzy tam pizybyli dla swojego zawodu. 

Zaraz po otwarciu rozprawy zabiera głos Labo- 


ri. Wbrew wszelkim oczekiwaniom, ograniczył się 
Labori do tego, że zaprzeczył kompetencji sądu 
przysięgłego w Wersalu, gdy Zola mieszka w Pa- 
ryżu, a i dziennik Aurore tamże wychodzi. Jene- 
ralny prokurator Bertrand ostro replikuje. Projek- 
tuje on odrzucenie wniosków Laboriego. Ten skan- 
dal musi raz s.ę skończyć. 

Następnie sędziowie usunęli się na naradę i od- 
rzucili wnioski Laboriego. Labori zgłasza apelację 
do sądu kasacyjnego. Sąd usuwa się ponownie na 
naradę. Po otwarciu posiedzenia krytykował Labo- 
ri w ostrych słowach postępowanie sądu. Prezy- 
dent Póriyier odbiera mu głos i ogłasza następnie 
wynik sądu. 

Prezydent Pórivier mówi: „Wszyscy musimy 
się poddać prawom, p. Zola również. (Żywa weso- 
łosć). Zostan my przeto rvztrzygnięcie sprawy 3Ą- 
dowi ia acyjnemu. Ogłaszam posiedzenia za za- 
kończone“ 

W ten sposób skończył się drugi proces Zoli, 
który był niejako przegrywką do trzeciego. Przed 
pałacem sprawiedliwości czekali major Esterhazy 
oraz opodal Picquart, obaj w ubraniu cyw.lnem, na 
wynik rozprawy. 

Drugi przeto proces Zoli aż do roztrzygnięcia 
przez sąd kasacyjny ze względu na kompetencję 
Sądową został cdroczony. 

Wersal 24 maja (rano). Gdy Zola automobi- 
lem Wersal opuszczał, musiała mu warta pospie- 
sznym krokiem towarzyszyć, tłum bowiem zajął 
grożne stanowisko wobec Zoli. 

Londyn 24 maja (rano). Głośny pisarz amery- 
kański, Bel-A wi, zmarł tutaj. 


Wojna na Atlantyku. 


(Telegraficzne informac e Głosu Narodu). 

Madryt 23 go maja (w południe). Do Coruny 
przybył pocztowy parowiec hiszpański „Monserrat“, 
który już trzy razy przerwał blokadę amerykańską 
w pobliżu Hawanny. Przybył on bcz pa ażerów w 
w największym pośpiechu, podobno z jakąś tajną 
misją. 

Nowy Jork 23 maja (w południe). Wezoraj 
krążyła tutaj uporczywa pogłoska o tem, że pod 
St. Nicolaus (Haiti) flota amerykańska stoczyła 
z flotą hiszpańską zwycięską walkę, .w której 
12 LG hiszpańskich miało zostać zatopio- 
nych. 

Departament marynarki urzędownie za;rzeczył 
jednak pogłosce o zwycięskiej walce morskiej, 
stoczonej z flotą hiszpańską w pobliżu St. Nicolaus 
(Haiti). 

Waszyngton 23 maja (w południe), Maryna- 
rzom z eskadry Deseya przyznano 200.000 dol., 
jako nagrodę za zdobycz (prize money). 


z dnia 24 Maja Nr. 117 


Rzym 24 maja (rano). Rząd włoski zało- 
żył protest przeciw blokadzie K uby. 

Madryt 24 maja (rano). Anglicy przygoto- 
wują zamach na Tanger. Siedem tysięcy woj- 
ska wraz z artylerją jest w pogotowiu do wy- 
prawy. 

Madryt 24 maja (rano). Dwie kanonierki ame. 
rykańskie usiłowały dostać się do portu La Isa— 
bella, zostały jednak odpart3. 
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Repertuar teatru letniego. 

We wtorek, 24 maja: „Tajemnice Warszawy*, melodra- 
mat ze śpiewami Kośmińskiego. 

We środę. 25 maja: „Piękna Helena“. 

We czwartek, 26 maja: „Piękna Helena*, 

—— Lm". 

Kalendar kościelwy Dziś wtorek, Joanny 
wdowy i Afry męczenniczki; jutro Uibana papieża i Gr.e- 
gorza. 


|) manana E W —— |, _ ___ NN 
Na obchody Mickiewiczowskie poleca się tanie 

portrety Adama Mickiewicza, na wykwintnym kre- 

dowym papierze, wielkcści futografji gabinetowej. 

Portret wykonany z największem podobieństwem we- 

dług rysunku zdjętego z natury za życia Adama 

Mi kiewieza. Cena 1 egz. 5 ct, 50 egz. 2 złr. Skład 
u J. F. Fischera, Kraków, Rynek gł. A-B, 


OKULISTA 1611 
Dr Adam Langie 


przeprowadził się i ordynuje Sławkowska L. 31. 


Dr M CERCHA 


ordynuje jak lat ubiegłych od 1.go czerwca w Krynicy 
(Domek Szwajcarski.) 1546 


zawiadomienie. 


Na żądanie wyjeżdżamy podczas wakacyj na pro- 
wincję w celu udzielania 3 

i K. Witkay i Syn. 
Adres: Kraków, plac Szczepański 8, 16:5 


Uczeń 1539 


znajdzie umieszczenie w: Cukierni Lwowskiej pod firmą Jan 
Michalik ul. Flcryańska 45. Zamiejscowi mają pierwszeństwo, 


SKŁAD FORTEPIANOW 
W. Barabasz i Sp. 


Kraków, Rynek 18, 1471 


Muszkieterome Króla Jagone 


ROMANS HISTORYCZNY 


Əsnuty na tle plerwszej połowy XVIII-go wleku 


62 przez 


Michała Synoradzkiego. 
(Ciąg dalszy). 


Radzono Turskiemu, aby się przeniósł za Wi- 
słę i posłał po swoje chorągwie, o dwie mile 
stamtąd stojące, z któremi łatwo mógł był dać 
należyty odpór najezdnikom ; lecz kasztelan biecki 
dyswadował tłómacząc, że przecież Sasi, na se- 
natorski honor mając respekt, nic gwałtownie czy- 
nić nie będą, więc starosta jeno bramę kazał zam- 
knąć... 

Tymczasem Sasi, przelazłszy przez parkany, 
wpadli rozjuszeni do dworu. Starosta wyszedł do 
nich bez szabli, a oni go, psie syny, w ganku, ba- 
gnetami na flinty zasadzonemi, impetem wielkim 
skoczywszy, tyrańsko zamordowali... 

— Djabłaś zjadł! — mruknął pan Spinek, ści- 
skając rękojeść karabeli. 

— Ależ to straszliwa historja! — szepnął pan 
Ge sztowtt. 

— Niedość na tem. matuleńku — kończył pcd- 
stoli. — Wpadli do komnaty i tam kasztelana, 
najspokojniej siedzącego zakłuli, potem zaś chorą- 
giew swoją zabrali i precz poszli... 

— A Fresnerowi nic? — zapytał Gosztowtt. 

— Siedział niby w areszcie politycznym, ale 
go rychle uwolniono... 

— (o tu gadać — rzekł pan Krasnowolski — 
a czy nie tak samo zginął od Sasów zamordowany 
w Wielkopolsce Gębicki, starosta nakielski? Zre- 
sztą w każdym domu szlacheckim nie było słychać 
nie więcej jeno furoris vindictae, wszędzie najaz- 
dy, zabójstwa, kontrybucje... zgroza... A dziś 


oto czcłem bijemy przed tym, który klęsk tyle 
sprowadził... 


Tak wyrzekała gromadka kontuszowa, spogą- 
dając na przygotowania do parady, a te głosy, choe 
ciaż ciche i kryjące się wśród powodzi fraczków i 
peruk niemieckich, świadczyły o istnieniu opozycji 
przeciw uprawianemu przez króla porządkowi rze- 
czy, opozycji poważnej, która mogłaby na swo- 
jem postawić, gdyby zyskała kierowników świa- 
tłych i energicznych. Ludzi do takiego kierowni- 
ctwa uzdolnionych nie brakowało, ale każdy z nich 
rad był działać na własną rękę i dla siebie; przy 
takich warunkach naród musiał się staczać ku prze- 
paści... 


Tymczasem Tadeusz objaśniał panie o tem, co 
się za chwilę na polu popisów dziać miało: 

— Dziś odbędzie się tylko prologus: — mó- 
wił — wojska z dotychczasowych stanowisk wy- 
ruszą do nowego obozu na polach Czerniakow- 
skich, ówdzie, bliżej tego pawilonu, przy którym 
się znajdujemy. Rozpocznie się ten marsz nie- 
bawem, jeno król jegomość się ukaże i znak da. 

— Gdzież król jegomość? — zapytała staro- 
ścina. 


— Kalkuluję, że w pawilonie, wraz z do- 
stojnymi gośćmi i całym rojem swoich mini- 
strzye... 

— To tu gdzieś blisko muszkieterowie, jako 
straż przyboczna, być muszą — odezwała się Wa- 
lentynka. 

— Nie obawiaj się, waćpanna, znajdą się i 
muszkieterowie, a z nimi ten tak znienawidzony 
przez nią cześnikowiez. Tu ich nie ma, są dalej, 
razem z innemi oddziałami. Z Warszawy oni i 
artylerja wczoraj dopiero nadciągnęli... Ale oto 
rumor się w pawilonie czyni... Owo i król jego- 
mość, 

Jakoż w ganku pawilonu ukazał się August, 
otoczony wieńcem pań, pomiędzy któremi znajdo- 
wały się nawet Potockie — pisarzowa koronna i 
wojewodzina kijowska, które w bitwie pod Kali- 
szem same dosiadały koni i wśród gradu kul roz- 
woziły ładunki między szeregi; oprócz pań towa- 


rzyszyli Augustowi doradcy najbliżsi, z Briihlem na 
czele. 

Na widok monarchy zabrzmiały okrzyki roz- 
głośne, lecz bez zapału; August jednak nie zwró- 
cił na to uwagi — wszystko zapowiadało się szczę- 
śliwie, zadowolony był, rozradowany, więc i za su- 
che okrzyki uprzejmie dziękował. 

— Zaraz wojska ciągoąć zaczią — szepnął T'a- 
deusz. — Słyszycie panie: trębacze i dobosze sy- 
gnały grają... 

Na dane hasło ruszyły z dawnych siedzib pię- 
kne i strojne kolumny wojsk, w odmierzonych li- 
njach i odstępach porozstawiane Prowadził te za- 
stępy Stanisław Potocki, marszałek, wojewoda ma- 
zowiecki i regimentarz koronny, poprzedzany przez 
buńczuk hetmański. Szedł piechotą na czele trzeciej 
kolumny, w pośrodku linji, składającej się z pię:iu 
kolumn. Dwie zbrzeżne kolumny stanowiła kawale- 
rja: prawą dowodził generał-major Klingenberg, 
lewą generał Mier. Trzy środkowe kolumny utwo- 
rzone były z piechoty; obok Klingenberga masze- 
rował generał-major August ks Czartoryski, woje- 
woda ruski, kolumną środkową dowodził generał- 
major graf Flemming, a maszerującą obok oddzia- 
łu Miera generał-major Kampenhausen. Za. regi- 
mentarzem postępował generał-lejtnant infanterji 
koronnej, podkomorzy wielki litewski Denhoff. Za. 
każdym oddziałem toczyły się wozy z bagażami, a 
za kolumną Flemminga artylerja, z 38 armatami, 
dowodzona przez pułkownika artylerji koronnej Os- 
solińskiego. Cały przemarsz odbył się w porządku: 
wzorowym. 


— Gdzież muszkieterowie ! — zawołała niecier- 
pliwie Walentynka — chyba umyślnie ich scho- 
Wano... 

— Przed pewną osóbką, której im'enia nie wy- 
mienię... — odparł, śmiejąc się Tadeusz. — Ależ: 
waópanna siarką masz w żyłkach z saletrą... Po- 
wiedziałem, że znajdą się i tak będzie. Oto król 
jegomość sztandar im nowy posyła. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


A. BERNACK 


krawiec 


w Krakowie, ul. Sławkowska I. 6 
vis a vis Hotelu Saskiego 


POLECA 


swój obficie zaopatrzony skłąd sukna i kortów 
sprowadzanych wprost z pierwszorzędnych fabry- 
krajowych 1 zagran. na sezon wiosenny i letni. 
Dla uczniów szkół średnich MUNDURY z ma- 


terjałów niezrównanych pod względem trwałości i wytrzymałości po cenach najprzystępniejszych. Wszelkie zamówienia w zakres fachu wchodzące wykonuje 


ściśle na czas oznaczony, według najświeższych żurnali. gustownie. 


trwala i tanio. 


vnożycza ubrania frakowe. .karazie i kontusze do fotografii. 
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F. WOICIGKIEGO 
gstanracja w Roteln Pollera 
W KRAKOWIE 
Wtorek dnia 24-go Maja 1898 
Obiad za 1 złr. 36 
Zupa piire ze szparagów 
Consomme raviol 
Rosół kluski wątrobiane 
f Łosoś z wody sos ravigot 
Krokiety z raków 
? l Jajka à la Jokey club 
Szt. mię:a sos cebulowy 
Rozbowuf angielski 
Í Fricandau de veau z szcz. 
"4 Wątróbka gęsia w ryzocie 
Zrazy po warszawsku 
Babeczki a la Rotschild 
À Kas:ka z koperkiem 
+ | Galaretka marascinowa 
Ser — Owoce — Kawa 
eulllon własnego wyrobu klg. 5 zł. 
ajświeższy transport w cenie 
d 15 ct. i wyżej za rulon, 
oraz 1698 1 10 
ekoraeje sztukaterje 
i listwy polecają 
utrzeba 6. Murczyński 
skład fabryczny W Krakowie, 
zory wysyłamy odwrotnie. 
6 
Magiel 
ryczajna, używana, w dobrym 
anie, każdego czasu jest do 
przedania. Bliższa wiado- 
ość w handlu wm A. Ciecha- 
nowskiego w Krakowie, uli 
a Florjańska Nr. 3 1403 
Ekonom 
dobrą rekomendacją i dłuższą 


praktyką gospodarską znajdzie po- | 


adę od 1 Lipca r. b. Zgłosić się 
o dozorcy pod l, 5. ul. Mikołaj- 
a w Krakowie. 1704 13 


Eolwark 


ilkunastomorgowy, z dobrymi bu- 
ynkami i inwentarzem, mila od 
krakowa, przy stacji kolejowaj do 
przedania zaraz Wiadomość w 
klepie p. Knapowskiej w Krako- 
e ul. Basztowa. ig0w%51 2 


Dom murowany 


rterowy z ogrodem jest do sprze- 
ania, Bl ższa viadomość w Ajen 
ji towarzystwa Ube.pieczeń w 
Dębnikach Nr. gO. 1703 1 3 


Trzy mieszkania 


na lato 

la całych rodzin z umeblo- 
aniem, w położeniu górzy- 
tem i lesistem, blisko sta- 
Ki kolejowej, trzy mile od 
Krakowa każdego czasu do 
pnajęcia. Bliższych obja- 
weń udzieli Wna L. Ottmann 
Barncarska 3. Kraków. 1092 


Z powodu wyjazdu do sprzeda- 
a lub zamiany 


. DOM 


£0-tu ubikacjach, z długiem ban- 
owym. Wiadomość u p. Kotasiń- 
kiego Dębniki 1. 1:8 1679 3 8 


Do sprzedania 


owóz półkryky i do- 
żka z fabryki wiedeńskiej 
Wensera. 1684 2 5 
Zarząd dóbr Hr. A. Dziedu 
szyckiego, poczta Jasionów. 


Pierwsza w Austro-Węgrzech co do urządzenia i rozmiarów, ZASZCZ 


Zamówienia pocztą odwrotnie załatwia, 


NARODU.“ 
POLECA 


go~ 


codziennie wozy 


cetnarze — Przyjmujemy 


„WSPIERAJMY CODZTEN 


PRZEMYSŁ OJCZYSTY 


Pończochy 
Pończoszki 


„Jedynie“ tylko same 


© Węgle Pruskie 


FIRMY 


spondencyjną. 


Skarpetki męskie 
Rękawiczki niciane 
Gorsety damskie 


w największym wyborze po bardzo niskich 
cenach poleca 


W. Kłosiński 


Kraków, Florjańska Nr. 17. 
Za trwałość kolorów i dobroć towaru daję gwarancję. QQ wienia z prowincji wyżej 10 


0000000000/00000000990MEKIETITIER 


damskie 
dziecinne 


A 


Michalina zi, Romerów Schwanitz Szwantowska i Śp. 


Główne skłądy znajdują się: 


1. przy ul. Zwierzynieckiej Telefon nr 70 
2.przy rogatce Warszawskiej, połączone 
z torem kolei. Telefon nr. 278. 


Podajemy niniejszem do wiadomości P. T. Odbiorców, 
„ węglem pruskim w workach plombowanych po 1 
zamówienia telefonicznie lub kartą kore- 


ka. 


że rozsyłamy 


1631 3 0 


Eg" Ponieważ jakiś przekupnik rozwozi węgle, które nie sa 
pruskie, upraszamy P. T. Publiczność o żadanie naszej kartki, 


która będzie 


dowodem, że węgle sa pruskie z naszych składów. 


BF Wysyłamy wagonami i galarami do Galicji różne gatunki 
węgla ku zupełnemu zadowoleniu P. T. Odbiorców. "BG 


Przytem nadmieniamy, że w składach naszych mamy drzewo 
w różnych gatunkach, które sprzedajemy w sągach, metrach i rąbane. 


—— 


Zegiestowska Apteka ` 


została na sezon zaopatrzona we wszelkie środki leczni- 
cze, oraz ma na składzie Cograc, Malagę, wody mine- 


ralne i kosmetyki. 1582 


H. Nowak, avtekarz. 


I Odróżniajcie prawdę od blagi! 


Dwa medale zasługi otrzymał 


wyrób znakomitych tutek nieklejonych! Takiem odzna- 
czeniem żadna fabryka tutek poszczycić się nie może. 
ar nia w Krakowie, Suklen- | 
nioe Nr. 26, oraz we wszystkich handla 11 
pom io mj mój 


NA SEZON 


dla szan. pp. gospodarzy polecamy kod korzystnymi warun- 
kami nasze jako najlepsze wyroby jako to: G rabiarki 
Tiger i Hollingswartha, pługi (Sacka) parowe młocar- 
nie, kieratowe i ręczme na kulowych lagrach „paten- 
towane* plewniki, oborywacze, trieury, miyn 
ki do czyszczenia zboża i do mielenia, pompy, rury, 
wagi pomostowe, wagi do ważenia bydła, kotły 
do wszelkich maszyn, młyny i t. p. 


Fila pierwszej Przerowskiej fabryki maszyn i odlewarui Żelaza 
Ed. Kokory i Sp. w Podgórzu. 162 


Do nabycia u p. St- 


PIEGI 


plamy i inne wyrzuty skórne znikaję 
jaż w 7 dniach zupełnie i bezpo- 
wrotnie po użyciu znakomitege 
siasskodiimago, Eremu am: 
browego Dra Christoffa. 

Prawdziwy jest tylko we flasze- 
szkach, zielonym lakiem zapieczę 
sowanych. 187 19 48 

Cena 80 centów. 

Główny skład we Lwowie 
w aptece pod „srebrnym orlom“ 
Łynm. Ruckera, dla Krakowa 
w aptece W. Redyka i E. Hellera 
W Brodach w aptece Leons 
Kallira. 


Handel korzenny | 


1 win 
z pokojami do śniadań, egzystu- 
jący ud lat 40, w mieście śred- 
niem Galicji wschodniej, gdzie 
wszystkie Władze i Wojskowość 
skoncentrowane, z obrotem rocz- 
nym 25 do 30.000 złr. jest do 

odstąpienia. 
Kapitał potrzebny 30.0—6000 zł. 
Wiadomość: Dział ogłoszeń „Gło- 
su Narodu“, 1132 0 0 


Fabryka tutek cygaretowych 


rozsyła swój najnowszy cennik i wzory tutek darmo i opłatnie. 


S. W. Niemojowski za 


ch i trafikach, 28 | 
a Ran, e 


Trzy 
letnie mieszkania 


w lzdsbniku, w misjseu kościół, 
poczta, telegraf, w pobliżu lasy 
s} każdego» czasu do wwmaję 
cin. Zgłoszenia przyjmuje Kołko 
rolnicze w Izdebniku. 17001 2 


Kamienica frontowa 
lll piętrowa 

przy ul. Grodz iej w najlepszem 
miejscu, z powodu wyjazdu jest 
do sprzedania na podstawie 6/, 
dochodu z włożonego kapitału po 
odt'ąceniu całego podatku, pro- 
centu i amortyzacji »ankowej Go- 
tóa ka podł. g umowy, Cena 20.070 
złr. Bliższycn wiadomości udziela | 
W y p. Janusz Rawloz Niedział- 
kowski b. Dyrektor budownictwa 
w Krakowie, ul. Zwierzyniecka 


Nr. 33 dom własny, między 8 a 
12 rano. 1709_1_3 
N is 
Fortepian 


wiedeński, używany, w bardzo do- 
brym stanie tario dọ prze- 
dania. Wiadomosé plac Marjacki 
L. 5, Il p. Wikaryjka. 1645 


W illa 
o 4 pokojach, kuchni, przed- 
pokoju i sionce, ctoczona ogro 
dem z werandą i altaną, przy 
Krakowie, 15 minut pieszej 
drogi od rynku. jest zaraz do 
sprzedania. Gotówki wystar- 
czy 3.000 złr. 


Bliższa wiadomość w sklepie F. 
Lubańskiega, Rynek 29, gdzie mo 
żna także oglądać fotografię i plan 
ejże willi. 1675 É 


Kupujcie 


chleb w plekarni chrze- 
ścijańskiej. Ul. Grzegó- 
rzecka |. 12 z marką 0- 
chronna W. P. C. "530 


W składzie Fortepianów 
Pianin I Harmonij 


J. Radziszewskiege 
i Spółki 2 
Sprzedaż, zamiana, wynajem, 
przy odnowiedniej gwarancj: 
sprzedaż na raty. 
Inek ułówny Nr. 29. Kraków, 


Pracownia kowalska 
PIOTRA BANDUŁY 


Łobzewska Nr. 35 ma za- 
raz do sprzedania: 

2 wózki nowe, kompletnie wy- 

kończone na rysorach, I wózek 

mały do zaprzęgu kuca il wóz 

ciężarowy nowy. — Bliższa 

wiadomość na miejscu. 15386 6 


Mleczarnia 


w dobrym punkcie i bardzo dobrze 
idąca, s powodu stosunków fami- 
lijnych zaraz de sprzedania. Wia 
omość przy ul. Sw. Krzyża l, 7 
w mleczarni. 1626 38 


JT powy = — 
Mieszkanie 
dla letników na Bielanach. 
Dwór cały składający się z 
kilkunastu pokoi do wynaję- 


cła. Wiadomość na miejscu, 
u 00. Kamedułów. 1656 3 3 


palących papierosy, 


. 


m——= EA 


GŁOS NARODT* 


Najmodniejsze 


UATERYE WEŁNIANE 
Lewantyny, Piki i batysty 
na suknie damskie 
po cenach bardzo niskich 


poleca 


W. SIENKIEWICZ 


Kraków, ulica 


Florjańska 


vis à vis Hotelu pod Róża 
Próbki na żądanie wysyła się odwrotnie. — Zamó- 


Kobieta bez rodziny 


lat 26, inteligentna, przystojna, 
obeznana z każdą gałęzią gospo 
darstwa kobiecego. miła w obej- 
Ściu, poszukuje miejsca jako to- 
warzyszka do starszej osoby — 
zajmie się chę!nie wychowaniem 
dzieci lub też pislęgnowaniem cho 
rej osoby bezinteregowr'e — Za 
utrzymanie tylko i dobre obcho: 
dzanie. — Łaskaw' zgłoszenia pod 
literami „BB. S$. 26* do działu 
inseratowego „Głosu Narodu“. 
1638 4 6 


Żądajcie wszędzie 
tutek cygaretowych „ABIS* 
krajowego Towarzystwa, bo 
te są najlepsze i najtańsze. 
1000 sztuk 80 ct. Fabryka 
ulica Szpitalna 1. 18, I-sze 
piętro w Krakowie. 1.54 4 10 


mas” POŻYCZKI wa 
od 500 złr. zwyż jako kre- 
dyt osobisty wyrabia szy- 
bko i dyskretnie: 
Agentur Budapest 


Postfach 138. 1618 


myk m LÓD Ea 
Zakład wyrobów rze 
źbiarskich, firma l. F. J. Ko- 
mendziński w Zakopanem, kupuje 
zdatne zdrowe drzewa na rzezżoy 
a mianowicie: lipy, dęby, grusze, 
jabłonia, brzosty, jawory, grabiny 
i te d. Oferty oiśmienne lub ustne 
przyjmuje I. F. J- Komendziński 
w Zakopanem, ul. Krupówki. 
1619 Bra m0) 


Z 


TRANSPARENTY 


z portretem Miekiewicza em- 
blematami pa'jotycznemi i napi- 
sami w cenie po 2'75 i 5.50 złr, 


Portret Mickiewicza 

najlepsza podobizna w wiel 

kim formacie, cena 125 złr. 
polecają 


Kutrzeba Murczyński 
w Krakowie. 1697 


Dzierżaw 


Majątek ziemski 600 morgów 

roli, 80 morgów łąk, nowa 

duża gorzelnia, stacja kolei 
jarosławsko-sokalskiej 


na miejscu do wzięcia od 1 
lipca r. b. Zgłoszenia pod li- 
terami Z. J}. Kraków. 1643 


Handlowiec 


działa korzeni i towaró w galante 
ryjnych poszukuje posady w wię: 
kszem handlu lub kołku rolniczem 
od 1 Lipca. Na żądanie może zło- 
żyć gwarancję bivoteczną. Łaska 
we zgłoszenia dla S, C. przyjmuje 
dział inserat. Głosu Narodu. 1658 


Z powodu wycofania się z za- 
wodu, jest do sprzedania 
dla fryzjera dobrze prospe- 
rujący 


interes. 


Na listowne zapytania zaadreso- 
wane „Jedyna sposobność!, i prze- 
słane do Działa Ogłoszeń „Głosu 
Narodu“ udzieli się bliższych szcze- 
gółów. 3669 3 3 


Rower 


(Adler Nr. 25) w dobrym stanie, 
oraz ciężar składany (do 
50 klg.) są do nabycia. Wiado- 
mość w Dziale inserat, „Głosu Na- 


rodu“ p. L. 1672. 3,. 48 


fl. wysyła się opłacone. gg 
SKIIKKKKK 


Szukam miejsca dla chłopca 
do praktyki, z ukończoną drogą 
gimnazjalną, z polskim i niemie- 
ckim językiem do handlu katolic- 
kiego. Janowski. Jtzkany. 1651 

KŃPrawcowa 1652 
podejmuje się robót w domach 


ab Biskupia Klasztor P. 
izykek drzwi Nr. 4 Kraków. 


Dom 


w dobrym stanie, ogród owocowy. 
3 morgi grabszego lasui 5 mórg 
gruntu, 2 kilometry od miasta Wa- 
dowie w Zawałdce zaraz de sprze- 
danla. Wiadomość u Władysława 
Fijałka w Wadowicach. 1667 


Rządca-konom 


poszukuje posady od 1 lipcab, r. 
pa ordynarją lub jako kawaler, lat 
18 przy gospodarstwie w wig- 
kszych majątkach. Łaskawe zgło- 
szenia A. Z. I0 poste restante Ja- 
rosław. 1655 2 4 


Do wynajęcia où 1 Czerwoa ; 


4 pokoje, przedpokój i kuchnią 
parter, także stancja w suterynach 
ul. Radziwiłł>wska 19. — 2 po- 
koje, przedpokój i kuchnia na I 
ptr. i parterze u, Pawia l. 6— 
3 mieszkania składające się z po- 
koju i kuchni ul Stachowskiego 
Nr. 15. — Pokój z p.zedpokojem 
i kuchnią, także stajnia i wozo- 
wnis, ul. Kr.woderska Nr. 131. 
Wiadomość u stróżów 1676 


Dom drewniany 


nowy, o 8 ubikacjach, zabudowa- 
nie gospodarskie, 2 morgi 58°; 
gruntu dobrego, w tym 2 placa 
budowlane, do sprzedania. Bliższa 
wiadomość pod „Palną* w Kry- 
nicy. 1685 2 6 


Handlowiec 


lat 28 liczący, energiczny po- 
szukuje posady podróżujące- 
go. Łaskawe zgłos:enia dla 
S.C do Działu inserat. „Gło- 
su Narodu“. 1636 2 6 


MAJĄTEK 


1.600 m. przeszło, w czem 400 m. 
lasu, polowanie, rybołostwo, reszta 
wyborne role, łąki, ogrody z go- 
rzelnią w 2 folwarkach 6 kil. od 
st. kol. na Podolu, do sprzedania 
za 265.000 złr., bank 103000 złr. 
„ można dobrać 30,000 złr. 
Majątki różne mniejsze, Folwarki 
jak 150 m. w tem 100 m roli, 
20 m. łąk, resztę las, zasiewanaż, 
inwentarzami za 20.000 złe 4 mile 
eni z Keb 1426 
zlerzawy wielkie i mniejsze, jak 
800 m., 130 m. niedalekoj E 
kowa do wzięcia od św, Jana b, r. 
Kamienice do sprzedania i zamiany, 
parcele budowlane, 2 Kamienice 
razem w cenie 120.000 złr. dobrze 
rentujące do sprzedania lub za- 
miany na wi kszy majątek lasowy 
1 t. p. interesy poleca: 
Biuro komis infr. Wł. Jawors 
ul. Grodzka Nr. 30, rake 


F 

Świeże powietrze 
Dom o dwóch. pokojach, kuchni 
i komorze, z piwnicą, we wsi Zem- 
brzyce, jest każdego czasu do wy- 
najęcia na krótszy lub dłuższy 
czas dla powietrzaków, Okolica 
zdrowa, Śliczna, stacja kolejowe 
(w Suchy i Skawcach) blisko, po- 
czta codziennie, kąpiel w Skawie, 
w miejscu dostanie wszystkiego 
jak w miasteczku. Bliższych szcze- 
gółów udzieli Wojciech Grygiel, ko- 
wal w Zembrzycach p. Sucha. 1674 
a OZN, 


Etspedytor rutynowany, 
kaucjonowany, posznkuje admini- 
stracj, lub posady, Ekspedytor Da- 
iina. 1699 2 2 


ytnie Znana w szerokich kolac: 


POLONIA" RudolfazHerliczki w Krakowie, plac Marjacki L. | 


1473 


-GŁOS NARODU". „WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY". „GŁOS NARODU". Nr. 11! 


” Pierwsza komunia św. [= Ra RAR RA RAR PRA APRA y 


3 W niedzielęĘdnia 3 lipca b. r. ukaże się pierwszy numer pisma 
Pamiątkowe obrazki i książeczki, |, ilustrowanego dla wszystkich 


różańce i medaliki Gé 
od najzwyklejszych do najwykwintniejszych w wielkim 3 
wyborze pe najtańszych cenach poleca 
KSIĘGARNIA KATOLICKA 16 „I 


Dra Władysława Miłkowskiego 7 wydawanego pod kierownictwem Kazimierza Ehrenberga. 


W KRAKOWIE, Rynek 30 Wawel wychodzić będzie od tego anis w każdą niedzielę i będzie w rękach czytelników z naj- 
DBRZEZEĘZECEZECZoWSZZSÓ odległejszych nawet stron kraju już w niedzielę zrana. — Numer obficie ilustrowany będzie obejmował 
FZÓZTEGOGSGOG=RSREO $ trzydzieści sześć szpalt nader obfitego, ogromnie zajmującego, niezwykle urozmaiconego tekstu, zaopa- 


PI 0 żelazi N te i. AE trzonego nader hojnie w wyborne aktualne ilustracje. 


$ Głównem zadaniem redakcji będzie ilustrowanie bieżącej chwili piórem literata | ołówkiem 
J. Kwiatkowskiego w Serecie (Bukowina) 


byłego asystenta chemii w politechnice Iwowskiej. 
p Przeciw niedokrewności i ogólnemu upadkowi sił, 
jakoteż w rekonwalescencji i po ciężkich chorobach. 
e Polecone przez Tow. Lekarskie krakowskie, wypró- 
bowane i polecane przez P. Lekarzy: prym. szpitala 
Æ powsz. lwowskiego Dr Opolskiego, Dr Chądzyńskiego, 
K radcy sanitarnego i prym. szpitl. czerniowieckiego 
Dr Załozieckiego, prof. Dr. Kleinwśchtera, lekarza 
b chorób kobiecych Dr Stoklófa i wielu innych leka- 
rzy — tak, że piwo żelaziste stało się dzisiaj 


artysty i dostarczanie zdrowego, ożywionego narodowym i chrześcijanskim «uchem pokarmu czytelniczego dla 
e jaknajszerszych warstw społecznych. — To t-ż w celu jaknajwiększego spopularyzowania pisma, wydawni- 
ctwo oznacza prenumeratę prawie poniżej ceny kosztów. — Prenumerata w mieście wynosi: | 


=mi rocznie 4 złr. jemu — 1162 


$ Inne warunki prenumeraty przedstawiają się jak następuje: 
W mieście: Na prowincji: Za gramieą: 
BOÓCZNIe „ «Wd. 2 zł. 25 ct. Rocznie , . . . . . 4% złr BO ct. Rocznie... . „1 5 zł. 50 ct. 
Kwartalnio ZANE 1, 25, Półrocznie , . . . . 2 , 50, Półrocznie . . . . . e 
(Od 1 października także miesięcznie po Kwartalnie . . . . . Li 40 , Kwartalnie . . à 1 „0 , 
koronie.) (Od 1 października także miesięcznie po 
koronie i 20 hal.) 
Dla uregulowania nakładu prosimy najusilniej o wczesne nadsyłanie prenumeraty o ile możności naj- 
później do połowy czerwca do Administracji Wawelu i Głosu Narodu Kraków, Garbarska 7. 
w wypadkach, w których zachodzi potrzeba sto- 


sowania żelaza jedynym niedoścignionym środkiem, | AVA AVA AVA AVA AVA AVA AVA AVA VAR AAA AVAŻAVAŻ AVA SA SASAS SANASASASA 


gdyż nietylko że podnieca w wysokim pomo | Wobec zbliżających się uroczystości jubileuszow 
apetyt, ale znoszą je bardzo dobrze nawet osoby Adama Mickiewicza, „Czytelnia Polska* poleca książkę 
z upośledzonem trawieniem. Dlatego chcąc ij d H 


wylec edokrewności h z nie 
ROC Powsiaży À Najsilniejsza solanka jod i brom zawierająca działa znako- Zycie i zasługi 


? chorób, oraz chcąc zachować przez całe życie 
zdrową krew — powinien każdy człowiek pić co micie we wszelkich formach skrofulozy, w chorobie an- AD A M A M | C K | EW | C / 
roku piwo żelaziste, które w zwykłej piwnicy gielskiej u dzieci, w chorobach skórnych, w przymiocie, 
bardzo dobrze się przechowywać daje. w chorobach kobiecych i t. p. 
Zakład kąpielowy leży 510 mtr. n. p. m. na wyżynie przez Dra F. Konecznego (z ilustracjami). 
zdaleka otoczonej górami wśród bardzo pięknej okolicy, 
klimat łagodny podgórski, mało wilgotny. Treść: O pcezji w cgólności i o poezji ludowej, 
Łazienki urządzone wzorowo — mieszkania obszerne, | tradycji narodowej, dziecięce lata Mickiewicza, Uniwerg 
wygodne — jlość mieszkań znacznie zwiększona. tet Wileński, 0 patrjotyc znych związkach młodzieży p 
Stacja kolei w miejscu — przy każdym pociągu omni- | skiej, najstarszy. wiek Mickiewicza, Promieniści, Pobyt 
bus zakłalowy. — Wszelkich żądanych wyjaśnień udziela | Kownie, ami A miłość Mickiewicza, pierwszy t 
poezji, pseudo klasycyzm i romantyzm Balady i roman 
1689 1 8 Zarząd Zakładu _160 1 3 Zarząd Zakładu kapielowego. _ Grażyna, Dziady, Oda do młodości, pobyt Mickiewiczą. 
Rosji, Konrad Waleprod, podróż do Europy — Berlin, Ć: 
chy, Szwajcarja, Włochy ; Powstanie listopadowe, Pan í 
deusz i pobyt Mickiewicza w Paryżu, Towiańszczyzna i d 
łalność patrjotyczna Mickiewicza. 


Na 175 stronach druku, książka ta daje możliwie peł 
obraz epoki, pracy i życia poety. Zdobi ją P4 
tret Horowitza i projekt pomnika warszawskiego. 

Cena 30 centów. 

Nabywać można we wszystkich księgarniach wpr 
z Czytelni Polskiej. — Przy większych obstaluuka 
"Uk ustępstwa. Zamówienia wykonywane odwrot 
pocztą 


Adres Czytelni Polskiej: Kraków, ulica Sła: 
kowska Nr. 22. 1701 2% 


Szpitalom i odsprzedającym stosowny rabat. 

Z Seretu (Bukowina) rozsyła się piwo żelaziste 
do wszystkich stacyj kolejowych po cenie 35 ct. za 
b 1/, litr, butelkę ze skrzynką i opakowaniem. 
Składy : Kraków: apt. Wiszniewski i apt. 
$ Marcisiewicz ; Tarnów : apt. Sokalski; Rzeszów: apt. 
Zubrzycki ; Jarosław : apt. Angermam i droguerja 
Israclego ; Przemyśl: apt. Gorzecki; Próchnik: sklep 
p. Ferescha ; Mielec: apt. Pawlikowski ; Sambor: p. 
Kohlman; Brzeżany : apt. Nahlik; Kołomyja : apt. 
Sr. 1480 9 12 


z Pa waz A 


„ Jedyna niezawodna 


AA 


SZCZURY | MYSZY 


dla ludzi i zwierząt domowych 


Zakład zdrojowo-kąpielowy w Galicji 
Stacja kolei Państwowej. 


Weda: Szczawa słona, jod i brom zawierająca. Prócz 

tego znakomite kąpiele mineralne, borowinowe tudzież o- 

bojętne ciepłe i zimne w osobno urządzonych łazienkach 
hydropatycznych. 

Woda Iwonicka jest z powodu znacznej zawartości 

kwasu węgłowego łatwo strawna i przyjemna do picia. 


Tak woda iwonieka świeżego czerpania, jako też sól iwo- nieszkodliwa. 
nieka, znakomity środek do kąpieli domowych dla osób skro- Wyseł uszkach po 30 — 60 ct. i 1 złr. 
fmi znych jest do nabycia w aptekach, szładach wód mi- Pozwy PL, Dy zaliczkę 


neralnych, tudzież wprost w Dyrekcji Zakładu. 


Lekarze: Dr KI. Dębicki, lekarz zakładowy i Dr Ro JAN MICHNIK 


ściszewski. 


Położenie Jwonieza przeszło 400 mtr. nad p. m, wśród lasów V V BOCHNI. 


szpilkcwych, śliczne spacery. 
Z: kład posiada przeszło 600 pokoi wygodnie i porządnie u- Składy w aptekach i drogueryach. 

ob tieżęcy Apteka zaopatrzona w wszelkie wody mineralne. Na 
rok bieżący miejsca spacerowe znacznie rozszerzone, łazienki boro- 
winowe nowe z komfortem urządzone. Droga od stacji kolejcygj| SZZENONN "1. 
do Zakładu nowa, pierwszorzędna. — Kościół w Zakładzie, Msza św, 


codziennie, z 
Zakład gimnastyczny. Doskonała muzyka zakładowa. Poczta Uczeń 


i telegraf w miejscu. Oświetlenie elektryczne. 


Wielka sposobność 
taniego kupna!!! 
W Krakowie przy ul. Szewskiej 


eop od 20- Ra do końca Kani znajdzie umieszczenie w €U- pod L. 15 

sezonie (do 20 czerwca) i (od 20-go sierpnia) mie- | kjgrni Lwowskiej pod firmą | 

szkania znacznie tańsze. 

Uwolnienia od taksy na mocy świadectwa ubóstwa udzieła Jan Michalik, ul. Florjańska Bazar b. Lipińskiego 


się w I. i 1II. sezonie. — Wszelkich wyjaśnień udziela najchętniej | NT. 45. — Zamiejscowi maş 
Zarząd Zakładu, pierwszeństwo. 1538 7 9 


Dyrektor Zakładu Dr. Rościszewski. 


0000450000000000000|.: 
Lepszy i tańszy niż Cognac jest 


Driole' go Brandy‘ 


z najstarszej e. k. uprz. Dystylarni | 
Franciszka Driolego w Zara 
założonej w roku 1768, 


Dostawca c. k. austrjackiego, włoskiego I angielskiego dworu. ; 
Q 
? 


zostaje zwinięty 
Można się targować. 1559 


B>GGGGGOGGDG GGDZOGGBGGEGOE 
NOWO OTWORZONY 


Magazyn Towarów Bławatnych $ 


pod firmą 


STANISŁAW BARKO 


ulica Szewska Nr. 1 (w domu Wgo Fenza) 
utrzymuje na składzie i poleca w wielkim wyborze 
i po niskich cenach Nowości: w materjach (i 
wełnianych, satinach, lewantinach, zefirach, baty- 
stach na suknie damskie. — Sukna, kamgarny, Q 
chewioty na ubrania męskie. 


Płótna, schirtingi, stołowa bieliznę, drellchy, ręczniki, chustki, 
dywany, firanki, chodniki, pończochy damskie I dziecinne, 


R O ZZZZZZZZZĄO ZIE ND 
skarpetki itd. itd. | H z 135 
Staraniem mojem będzie doborowym towarem i możliwie S k ł a d P erni k ow 
niskiemi cenami pozyskać zaufanie Szan. P., T, Publiczności. 


Na żądanie MRU się próbki. ` 1398 0 0 () | EL- Czynskiej z Jarosławią 


Zastępca Alojzy Grobler w Krakowie. 
ulica Starowiślna Nr. 6. 


Driole'go Brandy jest w Anglji więcej lubiany 
niż najlepszy Cognac i Jamajka — i został zamiast 
Cognacu w ces. i król. wojskowych szpitalach obe- 
1640 50 


cnie zaprowadzony. 


R0vG60009$999060 BEGBGGAOQGBSESSE GGGBGSE znajduje się przy ulicy Szewskiej Nr. 2. | 
Stoły, krzesła, Eii: lodownię kioskową, szafkę oszklona 
ma tanio deo Sprzeciania 1493 6 5 


Edmund Klimek w Krakawia_ — po HANDEL EO 24 


Właścicielka i wydawczyni: Józefa Rog w drukarni W. Korneckiego w Krakowie. 


